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Waloryzacja marki
N a p isa ł p o se ł D r

Gdy pojawiła się marka wydana przez rzad pol­
ski, ogólne powstało zdumienie w obec urzędowego  
określenia jej wartości. Tekst polskich znaków  
obiegowych opiewał:

„Państwo polskie bierze na siebie odpowie­
dzialność za wym ianę niniejszego biletu na przy­
szłą walutę polską w edług stosunku, który dla 
marek uchwali Sejm ustaw odaw czy“.
Stosunki gospodarcze nie pozw oliły na dokona­

nie danego przyrzeczenia i tak rządy, jak i Sejm  
czekały lepszych czasów  — aż do rozwiązania 
się Sejmu Ustawodawczego.

Przy now o wybranym Sejmie rządy poczęły  
w ydaw ać bilety o zastosow anym  do nowych w a­
runków tekście, mówiącym nie o „uchwale Sejmu 
U staw odaw czego“, lecz o „uchwale w ładz usta­
w odaw czych“, t. j. Sejmu i Senatu. „Przyszła w a­
luta“ nie w ydaw ała się „dosyć ustalona“, mimo, 
że rząd siedem razy wairtość złotego ustanowił 
i to za każdym razem inaczej.

Chodziło o  opłacenie w ydatków  państw ow ych  
drogą podatku inflacyiuego i nieściąganie podat­
ków' bezpośrednich. W ygłodzony przez podatni­
ków skarb państwa pożarł większa część płac 
robotniczych i rzędniczyeh, zdew astow ał targ w e ­
wnętrzny przez zhiszczenie zdolności nabywczej 
mas pracjących, oożarł oszczędności społeczeń­
stw a i odbierając jrospodairstwu kapitał obrotowy, 
doprowadził do szalonego kryzysu ekonomicznego. 
Żądanie ustalenia wartości marki stało się pow sze­
chne jednocześnie z żądaniem wprowadzenia no­
wej stałej w aluty. Jedno i drugie w ym agało pe­
w nych danych, złączonych z  równowagą budżetu 
i zaprzestaniem druku dalszych markowych zna­
ków pieniężnych, opartych jedynie na niedających 
się inaczej zaspokoić potrzebach państwa.

Czego nie dokonały perswazje i nalegania, tego  
dokonał twardy przymus gospodarczy. Możność 
dalszej dewaluacji bez pociągnięcia w  otchłań klas 
posiadających, zmniejszała się z każdą chwilą 
i k lasy posiadające, pieniąc się i •wyjąc, w ło ży ły  
g łow ę w kaganiec pełnomocnistw rządowych.

Rząd czyni znaczne w ysiłki, by ściągnąć możli­
w ie szybko i możliwie znaczną część podatku ma­
jątkowego, um ożliwia sobie wstrzym anie ruchu 
prasy drukarskiej dla skarbu, przygotowuje po­
wstanie banku emisyjnego i przybliża ostatecznie 
chwilę, w  której bez wahania trzeba spełnić zobo­
wiązanie, dane pirzy emisji marek polskich, ozna­
czenia stosunku wymiany marek polskich na obo­
wiązującą już dzisiaj walutę polską, nazwaną zło­
tym.

W yraźnie zupełnie m ówiąc: Rząd winien teraz 
oznaczyć kurs, wedle którego wymieni marki pol­
skie na złote w czasie z góry oznaczonym, a nie- 
bardzo dalekim.

W  pełnomocnictwach, otrzymanych od Sejmu 
rząd zażądał także uprawnienia w  zastępstw e Sej­
mu ustaw odaw czego i w  zastępstw ie w ładz usta­
w odaw czych oznaczenia kursu marki. Nadeszła  
chwila, w  której rząd powinien z pełnomocnictwa 
tego czynić użytek.

P o oznaczeniu zlotow ej w artości marki polskiej 
samorzutnie rozw iąże się ca ły  szereg zaostrzo­
nych kw estyj. Okazuje się brak, nad w yraz pie­
kący, środków  obrotowych, opiewających na no­
w ą  polską walutę, będącą za zgodą rządu już te­
raz w  obrocie gospodarczym.

W aloryzowana marka odrazu zapobiegnie temu 
brakowi. Gdy rząd zobow iąże się do w ym iany np.
1.800.000 tysięcy  marek za jednego złotego, to po­
w szechnie 900.000 mk. uw ażać się będzie za pół 
złotego, 450 tys. mk. za jedną czwartą złotego,
18.000 mk. za grosz i uprości się bardzo rachun­
kow ość życia gospodarczego, okaże się jasno sku­
tek dążności uiregulowania skarbu państwowego.

Oznaczenie relacji marki nadzwyczaj uprości 
pierwszej wagi sprawę oszczędności. Markę zw a-

H erm an  D iam an d
kryzow aną będzie można składać Jo kas oszczę­
dności, do banków, będzie można przechowywać  
w  domu, nie pozostając pod obuchem strachu, że 
w artość jej może się zmniejszyć. Powstanie gw a­
rancja państwa, podobna do gwarancji danej bo­
nom złotym , cieszącym  się pełnem zaufaniem. Kre­
dyt uzyska stracone podstaw y i złagodzi kryzys 
gospodarczy, polegający w  znacznej części na 
braku kredytu. Ze w szystkiem  nie tfrzeba będzie 
czekać do marca czy kwietnia, do zupełnego uru­
chomienia Banku polskiego i niegotowego jego  
aparatu.

'Spraw a waloryzacji znalazłaby przez walory­
zowanie marki znaiczne uproszczenie. Mairka nie 
dewaluowałaby się nadal ani w  kasie państwo­
wej, ani w  kieszeni obywatela, a przejście w  tym  
w zględzie, z najlepszej waluty świata, pełnego zło­
tego franka, którego ani Anglja, ani Szwajcaria

Gsnerał Sikorski
Przed kilku dniami odbyło się  w  Siedlcach św ię­

to IV dywizji, która odznaczyła się bardzo korzy­
stnie podczas w ojny z  Rosją. Na św ięcie obecny  
był generalny inspektor piechoty gen. W l. Sikor­
ski, kóry na bankiecie w  odpowiedzi na przemó­
wienia przedstawicieli społeczeństw a siedleckiego 
w ygłosił m owę, z której bierzem y następujące w y -  
iątki:

„Niech mi wolno będzie wspom nieć nieobecnego 
nietylko wśród nas, ale, niestety, nieobecnego do 
dnia dzisiejszego w  armii W odza, pod którego roz­
kazami w ygraliśm y Wojnę, niech wolno mi będzie 
wspomnieć imię Marszałka Piłsudskiego, który był 
i jest zaw sze żyw em  wcieleniem  i uosobieniem sił 
moralnych Narodu.

Mechanizm nowoczesnej w ojny jest niezw ykle  
skomplikowany, by działać zw ycięsko, funkcjono­
w ać on musi harmonijnie, nie w yłączając najdrob­
niejszych kółek czy trybów . W oła i rozum wodza  
w tedy są naprawdę skuteczne, gdy podległy mu a 
nawet najdrobniejszy pionek z niezachwianą wiarą 
w  celow ość jego zarządzeń ochotnie spełnia w szy ­
stkie rozkazy nie wahając się ani na sekundę na­
w et, gdy w  wykonaniu tychże zleceń zagraża nie­
chybna śmierć. Wspominam o  tej nieomylnej za-

Następca Lenina
W ybrany przewodniczącym  Rady komisarzy lu­

dow ych Aleksy syn Jana R yków  urodził się w  Sa­
ratowie w  r. 1881 jako syn byłego włościanina, 
ktćry porzucił gospodarstwo na w si i przeniósł się 
do miasta, gdzie prowadził m ały handel. M łody 
R yków  iuż jako uczeń gimnazjum saratowskiego, 
mając lat 16, brał udział w  ruchu rewolucyjnym. 
P ierw szym  jego mistrzem był Bałam aszew , który 
w  ir. 1902 został pow ieszony za zamach na ministra 
Bogolepowa. Jako „podejrzany“ Ryków nie został 
dopuszczony na uniwersytet w  M oskwie 1 Peters­
burgu, zapisał się w ięc w Kazaniu.

W  r. 1900 Ryków został członkiem partji socjal- 
no-demokratycznej, w  której konspiracyjnej pracy 
brał ży w y  udział. Po 6 miesiącach aresztowany, 
pi z ł  siedział 8 łat w  różnych więzieniach i na S y ­
birze, skąd kilkakrotnie uciekał. W r. 1905 był już 
w  Londynie u boku Lenina jako członek centralne­
go komitetu esdeków.

Z Leninem poznał się w  r. 1903 i odtąd łączyła  
k h  przyjaźń, kt^ra — jak piszą gazety bolszew i­
ckie — nigdy nie doznała zaciemnienia. Rewolucja 
1505 r. zastała Rykowa w  więzienni, z Którego 
został.uw olniony i w yjechał zagranicę. Jako stary

nie posiada, do normalnie w artościow ego złotego, 
ułatwiłoby życie gospodarcze i chroniłoby nas od 
bolesnych przejść, przy zmianie w aluty imagina- 
cyjnej na naszą, w  małej części, przyszłą, a w  zna­
cznej części teraźniejszą polską realną walutę.

Gdyby PKKP (czego nie uważam za pożądane, 
ale co wynika z publikacji rządowych) dla prze­
m ysłu i nadal drukować miała marki polskie, to  
waloryzacja tej marki zm niejszyłaby niebezpie­
czeństw o połączone z dalszą inflacją.

Przem ysł budowlany, zaopatrzony przed rozpo­
częciem  sezonu budowlanego w  k red y t" w  stałej 
walucie, a taką w  danej chwili będzie zw aloryzo­
wana marka polska, m ógłby rozwinąć wielką ek s­
pansję, bardzo konieczną w obec potwornego bez­
robocia.

Zwaloryzowana marka polska stanow iłaby t e ł  
psychiczne przejście z gigantycznych liczb do 
liczb zw ykłych.

W aloryzacja marki polskiej może jedynie być 
objawem w iary w udanie się usiłownaej sanacji, 
ale wiarą tą powinien być przejęty rząd obecny 
w  tej mierze, by mógł jej udzielić społeczeństwu.

0 zdrowiu armji
w sze prawdzie by podkreślić, że miłość żołnierza  
do w odza jest nie słabością, lecz niespożytą siła 
nowoczesnej armji. Trzeba ją zatem troskliwie o- 
chraniać a nie n iszczyć i tępić brutalnie...

Staraliśm y się niezłomnie od samego początku 
zbratać w szystkich żołnierzy polskich bez wzglę­
du na dawne ich służby, dążyliśm y stale i bezwzgtę 
dnie do zatarcia różnic, jakie z racji wychowania 
czy pochodzenia zaborczego — m ogłyby dzielić 
wojsko narodowe. O czyszczając korpus oficerski
1 podoficerski, tępiąc w szystk ie przejawy niesu- 
mienności w  służbie i nadużycia, niszcząc koteryj- 
ność i warcholstw o — staraliśmy się usilnie stw o­
rzyć zdrową i niezłomną duszę armji. Przede- 
w szystkiem  zaś unikaliśmy wszelkiej polityki w  
wojsku, pielęgnując w  jego szeregach wysokie po­
czucie patriotyzmu i honoru żołnierskiego.

C zas najw yższy powrócić zdecydowanie do tej 
objektywmej, czysto  państw ow ym  duchem owianej 
pracy, jedynie która zdoła tę tytaniczną narodsi 
siłę, jaką jest armja — pow ołać do skutecznego 
wykonania jej zadań, a to zarówno w  przygotow a­
niu państwa do obrony sw ego niepodległeg bytu, 
jak też w  samej obronie i w  prowadzeniu go do

konspirator w racał jednak ciągle do Rosji i odtąd 
życie sw e spędzał m iędzy wolnością a więzieniem. 
Rok 1917 zastał go na osiedleniu w  kraju Narytn- 
sitim. Uwolniony przez rewolucję, przybył do Mo­
skw y, gdzie został w ybrany członkiem sowietu. 
Ou był głów nym  przeciwnikiem Kierońskiego i t»a 
jego wniosek sow iet m oskiewski ośw iadczył .się 
za Leninem przeciw  mieńszewikom.

W  r. 1921 był komisarzem ludowym  dla spraw  
pracy i obrony 1 w  tym  charakterze zastępował 
chorego Lenin«, V
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Z powodu wstrzymania druku marek
Dzień 5 lutego stał się datą historyczną. Dnia 

tego nastąpiło zamknięcie maszyn drukarskich, 
produkujących marki. Jest to początek wielkiej re­
formy, którą zakończy wprowadzenie w  życie w a­
luty zlotowej.

Zamknięcie pras, odbijających banknoty marko- 
we, jest faktem, k:óremu należy się szczególna u- 
waga społeczeństw a. Fakt ów  bowiem  symbolizu­
je samostarczalność skarbu i zrównoważenie bu­
dżetu. Po pięciu latach z okładem gotówki infla* 
cyjnej, y/chodzimy .w  okres prawidłowego gospo­
darstwa skarbowego, Rozstajem y się ze sztucz­
nym aparatem, wypełniającym  niedobór, za pomo­
cą fikcyjnych pieniędzy. Przejść ma w  niepamięć 
ten fatalny perjod czasu, który z ubóstwa i nędzy 
obiektywnie w yciskał wartości, potrzebne na fi­
nansowe c e k  państwa.* * *

Kiedy w e  Francji po okresie rewolucyjnym roz­
stano się z asygnatami, spalono publicznie klisze 
drukarskie, aby tem zadokumentować nicość uży­
wanych poprzednio pieniędzy i stanow czy ich 
kres. Sym bol był zresztą ułudny. N ow y ów czes­
ny znak „mandats teritorinieaux“ okazał się rów­
nież bezw artościow ym . Nie rozumiano jeszcze  
w tedy, że ważną jest nie kwestja sym bolów, lecz 
treści realnej pieniądza. Doświadczenie nauczyło  
w szakże niebawem, iż trzeba przyjść do takiego 
właśnie system u, który treść tę urzeczywistni. 
Dziś jesteśm y zasobni w e  wskazania głębszych i 
wielostronniejszych doświadczeń. Trzeba było po­
łożyć kres wszelkim  eksperymentom i stanąć na 
gruncie pewnym i mocnym. Tym gruntem będzie 
pieniądz „lege artis“. Moment przejściowy w ym a­
gał przerwania druku banknotów PKKP, które na 
rade pozostając w  obiegu, zdobędą jednak stabili­
zację sw ej wartości, aby potem ustąpić miejsca 
walucie Złotowej. Słuszną relację zamienną będzie
można uzyskać dzięki w łaśnie stałości kursu.* * *

Dzieje naszej w aluty markowej pozostaną na 
kartach historji jako bardzo pouczający materia« 
dla studjów. W tych dziejach w yrażały  się nic 
zw ykle ciekawe ewolucje anormalnego życia go­
spodarczego i skarbowego. Potw ierdziły się w  
nich w szystkie prawa współzależności zjawisk e- 
konomicznych. Pieniądz fikcyjny, wyprawiając 
osobliwe pląsy, pociągał ku nim cały  splot faktów  
społecznych. W szystko puszczało się w  tany. Ja­
kiś szaleńczy zbieg zdarzeń kierował rozwojem. 
T ow ary skakały w  górę, pieniądz spychany był w  
dół, nikł i rozw iew ał się w  oczach, m asy p ozor  
nych pieniędzy w zrastały  ilościowo, kurczyły się 
jakościowo. Działali tu ów  prestldigatorski „hocus 
pocus“, który niby czarując, usuwa z widoku na­
gromadzone ilości. Kredyt został unicestwiony.

A jednak banki, instytucje z przenaczeniem fun­
kcji kredytowych, rosły, jak grzyby po deszczu. 
Czera się żyw iły ?  W łaśnie rozkładem waluty, 
który dawał sposobność do spekulacyjnych har­
ców .

Ale jeszcze najosobliwszem było zjawisko defi­
cytów  budżetowych. Rosiły w  sposób przerażają­
cy, a jednak naprawdę nie istniały. Zły urok cho­
rego pieniądza uzdrawiał budżety. Państw o bo­
wiem pokrywało swoje potrzeby ow ą makulaturą, 
która była jakoby zobowiązaniem, lecz przez sam 
spadek w aluty zobowiązanie się umarzało. Ktoś 
płacił ten podatek, zrazu jednak nic wiedziano, kto 
i w  jakich rozmiarach. Nędzne strzępy papieru, 
podniesione do godności pieniędzy, miały w ładzę  
odbierania społeczeństw u dóbr gospodarczych. Ja­
kim cudem? Długo nie zastanawiano się nad tem.

Przym us, nakaz konieczności parł ku coraz w ię ­
kszym emisjom. B ył to proces podświadomy. Do­
piero ,,ex post“ odsłoniły się procesu tego sprę­
żyny. Dobra gospodarcze objektywnie w ydziera­
no tym, którzy byli najniezasobniejsi, tym, którym  
płacono za pracę makulaturą, a którzy nie posia­
dali środków na to, aby odczarow yw ać ponoszo­
ne straty. Dawano im falsyfikaty wartości pienię­
żnych, a przy kupnie za nie chleba i innych arty­
kułów pierwszej potrzeby otrzym ywali zaledwie 
cząstki tego, co miało rów now ażyć zarobki za 
pracę. Straty odczarow yw ał sobie św iat kapitali­
styczny. I oto ta czarna magja nikczemnego pie­
niądza ustaje. Ustaje już z chwilą zamknięcia pras 
drukarskich. Zniknąć mają czary, wraca prosta, 
zdrowa logika. Pieniądz praw idłow y jest w ykła­
dnikiem - tego, co Anglicy nazywają „common 
sens“, jest wyrazem  praktycznego rozumu. Ktoś 
powiedział, że zagadnienia walutowe należą do zar 
w iłych problemów, od których można oszaleć. Ale 
to odnosi się tylko do chorób waluty, nic do jej 
zdrowia. Pieniądz, postawiony ua głow ic, zarazem  
w szystko do góry nogami odwraca. Jest on prze­
cież nerwem rzeczy. Porażenie ośrodków nerwo­
w ych prowadzi do szaleństwa.

Sanacja skarbu i w aluty uzdrowi tedy całe ży ­
cie społeczne. W  tej chwili atoli jesteśm y dopiero 
w  stanie rekonwalescencji. Faza ta w ym aga osob­
liwej pieczy nad uzdrowieniem. Jeszcze siły  nic 
skrzepły należycie. Jeszcze trzeba uważnie pielę­
gnować niedawnego pacjenta.

Rozstrój organizmu w y w oła ł tyle wstrząśnień, 
że równowaga wraca tylko powoli. Zaszpuntowa- 
nie m aszyn drukarskich — to niewątpliwie ważki 
symptomat nawrotu do zdrowia! Cała reszta ku­
racji konsekwentnie już płynie z tej oznaki zasad­
niczej. Teraz szybkimi krokami zbliżać się będzie 
do ostatecznej fazy uzdrowienia — do banku emi­
syjnego. * * *

Bank polski jest już w  fazie twórczej. Z głoszo­
na została subskrypcja na akcjc. Dowiadujemy się, 
że zanim jeszcze rozpoczęły się urzędowe zapisy, 
ze strony banków akcyjnych b y ły  już tak liczne 
zgłoszenia, że możnaby niemi pokryć całą sumę 
kapitału akcyjnego, w ynoszącego 100 miljonów 
ftanków (złotych).

Zgłoszenia te przytem ofiarowały odrazu walutę 
za akcje w  dewizach wysokocennych lub w  złocie. 
Komitet organizacyjny banku polskiego, nie dość 
jednak, aby akcjonariusze składali się z samych 
tylko banków, czyni przezorny wybór m iędzy te- 
mi ofertami, w  interesie bowiem  solidności banku 
leży, aby wśród akcjonarjuszów b y ły  szersze ko­
ła społeczne. W  każdym razie okazuje się, że za­
pasy dew iz w  bankach i u różnych „sfer gospo­
darczych“ są bardzo obfite, tak, iż  można oczeki­
w ać już, że środki te ułatwią realizację obiegu zło­
tego. •

Zasoby obcych walut złotych, stezauróWane 
podczas ucieczki od marki, stanowią również oso­
bliwą cechę stosunków; akcje w ytw orzy ły  się 
pod magicznem działaniem złej w aluty krajowej. 
W szelkimi środkami policyjnych zakazów  i repre­
sji ścigano ow ą kontrabandę. Nic jej jednak stłumić 
nie mogło. Repudjacja marki w śród sier kapitali­
stycznych była siłą żyw iołow ą. I teraz okazuje się. 
że kontrabanda ta, stanowiąca, m in  » w szystko, 
wykładnik interesu gospodarczego, wychodzi nci 
korzyść naprawie waluty, przysp ie .ja  bowiem  
proces reirgarizacji banku emisyjnego. Jest to je ­
szcze jeden przyczynek do ow ych tajemniczych 
przebiegów z  te; waluty, których znaczenia i w ply  
wu na s p " i v / v  ekonomiczne nigdy z góry orzew i- 
dzieć nie można. Sc. A. Kfimptior.

WlaflomośdpoJiiucziic
ZMIANA W MINISTERSTWIE PRACY

„Monitor“ ogłasza dekret prezydenta R zeczy ­
pospolitej, zwalniający ze stanowiska ministra pra­
c y  p. Ludwika Darowskiego. Jednocześnie „Moni­
tor“ ogłasza dekret, powierzający kierownictwo 
tego ministerstwa podsekretarzowi stanu, p. Gu­
staw ow i Simonowi.

—  0 0 0  —

UKŁADY RUMUNSKO-SOWIECKIE
M iędzy rządem rumuńskim a rządem rosyjskim  

doszło do porozumienia w  sprawie miejsca, w  któ- 
rem będą się odbyw ać rokowania dla uregulowa­
nia spraw, interesujących oba państwa. Miejscem  
tem będzie Wiedeń, gdzie konferencje rozpoczną 
się za miesiąc.

—  0  0  0  —

RZECZOZNAWCY MIĘDZYNARODOWI 
W BERLINIE

P ierw szy komitet rzeczoznaw ców  komunikuje: 
Podkomisja dla spraw w alutow ych obradowała 
nad sprawą utworzenia banku emisyjnego. W  ob­
radach brał udział minister finansów, dr. Luther. 
Komisja budżetowa rozpatrywała nadal budżet 
niemiecki na rok bieżący. Obie podkomisje mają 
się zebrać na posiedzenie plenarne. P ierw szy  ko­
mitet ma zakończyć swoje pracc w  Berlinie z koń­
cem tego tygodnia. Komitet komunikuje nadto: U- 
wagę komitetu zw róciły niektóre g łosy  prasy, w e ­
dług których komitet ma skrócić czas pobytu w  
Berlinie, ponieważ rząd niemiecki nie chce rzeko­
mo dostarczyć mu potrzebnych informacji. P ogło­
ski te są zupełnie bezpodstawne. Komitet nie za* 
mierzą w ogóle w yjeżdżać przed czasem z Berlina. 
Co się tyczy  dostarczania dokumentów, to komi­
tet stwierdza, że od rządu i banków otrzymał 
wszelkie ułatwienia.

— o o o  —
PLEBISCYT W HANOWERZE

Gabinet R zeszy obradował nad sprawą inicja­
tyw y, podjętej w  Hanowerze w  sprawie oderwą- 
nla się Hanoweru od Prus. Gabinet pozwolił na od­
bycie się plebiscytu w  Hanowerze w  14 dni po 
wyborach do parlamentu R zeszy.

PEŁNOMOCNICTWA DLA RZĄDU 
POINCAREGO

Izba francuska uchwaliła 335 giosami przeciwko 
318 zamknięcie dyskusji \v  sprawie upoważnienia 
dla rządu do w ydawania dekretów, mających moc 
ustaw y i postanowiła na życzenie Poincarego 325 
głosami przeciw 218 odbyć jutro rano dalsze po­
siedzenie.

• UWAGI
„Patriotyczni“ rolnicy

Prż-cu kilku dniami donieśliśmy, że rolnicy, któ­
ry ' organizacje handlowe zadeklarowały 40 ty ­
sięcy w agonów  zboża na w yw óz w  celu otrzym a­
nia obcych walut na zapłacenie zaliczki na podatek 
¡naktkówy, zdek larow ali doitąd tylko 10 tysięcy  
wagonów  tj. carwattą część. Ta w strzem ięźliw ość  
rolników nie jest bynajmniej wynikiem braku zbo­
ża» przeciwnie — zboża mają dużo, co wynika * 
groźby rządu, że oporni nie mogą liczyć na żadne 
ulgi prry zapłacie podatku majątkowego.

To stanowisko W elkich rolników w obec położe­
ni» państwa jest charakterystyczne dla całokształ­
tu postępowania tej sfery. Państw o robi rozpaczli­
w e wysiłki, aby w ydobyć się z nieszczęsnego po­
łożenia finansowego; śruba podatkowa nakręcona 
jest do niemożliwości, ale rodników to nie wzru­
sza. Ich zw aloryzow ane czy  niezwalory - ow ane  
podatki nie obchodzą, bo wodą żadnych nie płacić. 
Robotnik podatkami spożyw czym i musi zasilić 
skarb państwa, bo jeść musi; wielki obszarnik nie 
mus: zbo*a «nrzedać, bo go podatek gruntowy nie 
gniecie. D laczego mieliby sprzedawać teraz* kiedy  
zboże skłania się trochę ku zniżce?

inaczej się robiło, gdy w y w ó z szedł na w łasny  
rachunek. W tedy wym uszano od rządu pozwolenia  
na w yw óz, w yw oziło  się bez pozwolenia, pasko­
w ało  się na miejscu, bo dolary i funty chowało  
się w  bankach zagranicznych dla siebie. Teraz 
przychodzi naiw ny nząd i powiada: sprzedajcie 
zboże na zapłacenie podatku. Tak daleko patrio­
tyzm tych panów nie sięga; granica jego kończy  
się u ich kieszeni.

~   ' '

M A Ł Y  F E U E T O N
'■■—O

„Kupujta cudzoziemcy...*1
Kupujta cudzoziem cy wszyściutku przedajem  
mamy modrość nieniebieską gwiazdami usianą 
srebrny miesiąc, że stary za półdarmo dajem, 
ziemię całą w  promieniach słonecznych skąpaną 
kupujta cudzoziemcy, póki jeszcze pora, 
bo wola nasza dzisiaj do sprzedaży skora.

Szum lasów, perły rosy, śpiew  skowronka miły, 
zapach kwiatów, ich barwy, srebrnej W isły  tonie,
g łosy dzwonów, co chw ałę zw ycięstw  nam w ie­

r c iły ,
nawet ogień, co gorzał w  n iszych  przodków

(łonie,
kiedy życie dawali w  bitew zawierusze, 
a jeżeli zechcecie sprzedamy j — duszę.

Kupujta cudzoziem cy marjacike hejnały 
ponad tatrzańskie szczyty  płyną one codzień, 
głos ich jakby anielskie harfy w ygryw ały , 
w  skupieniu i zadumie słucha ich przechodzień, 
kupujta, a sprzedamy całe naszfe mienie, 
na przyczynek dodamy jeszcze i — sumienie.

Powiadacie, że cacka bez wartości dajem, 
jest inny jeszcze tow ai, którego pragniecie, 
m ożemy i ten sprzedać naszym  obyczajem, 
jesteśm y dobrzy ludzie dawno o  tem w ied e, 
swoim od ust odejmiem, a w as nakarmimy, 
bo m y sąsiadów naszych — waluty cenimy.

Mamy złotą pszenicę, sław ną sandomierkę, 
z Lubelskiego jej siostra też podziwu godna, 
z ochotą ją oddamy dla w as na w yżerkę, 
choć nasza ludność po wsiach i po miastach głodna 
t w ęgla też sprzedamy ogrzać zziębłe kości, 
w  sercach naszych dla bliźnich w iele jest m iłości

Kupujta, mamy cukier dziecisków pragnienie 
Lubelskie i Kujawskie daje wbród buraków, 
dzieci nasze się snują jako w ątłe cienie, 
my jednak odstąpimy go dla w aszych  żaków, 
jaj też dostarczą dla w as w szystkie Polski strony 
codzień możem w y sy łać  calutkie w agony.

Bydło, żyto, pszenicę, cukier, kopaliny, 
lasy szumiące pieśnią, wszelkie dobro nasze, 

co dają równie, góry i ziemi głębiny, 
w yw iezieni do cna z Polski pod w asze poddasze, 
bo niema u nas w  sercach tak wielkiej ofiary. ■ 
którejby nie słodziły — w aluty — dolary!

W. Chowariskf.
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Z procesu Lednicki
ENDECKIE SZAFOWANIE PRZEZWISKIEM 

„ZDRAJCA“
Pisaliśm y o toczącym  się od dni kilku w  War­

szaw ie procesie o zniesławienie drukiem — prze­
ciwko redaktorowi „Gazety W arszawskiej“, p. 
Zygm. W asilewskiem u. Oskarżycielem jest, jak 
wiadomo, p. Lednicki, którego „Gaz. W arszaw ska“ 
nazwała „zdrajca stanu“.

Otóż wyrażenie to dosłownie podchwytuje pod­
czas sw ych zeznań, jeden ze świadków  obrony 
p. Marylski.

W edle niego p. Lednicki był „zdrajcą“ w  prze­
konaniu całej „narodowo czującej“ opinji publi­
cznej...

Tu obrońca p. Lednickiego, adv/. Śmiarowski po­
kazuje, jak w  oczach p. M a.ylskiego zdrada w i­
dniała nawet śród jego dzisiejszych przyjaciół, 
których obecnie do narodowo-czujących zalicza.

Gdy na początku w ojny p. Marylski opuścił na 
krótki przeciąg czasu stronnictwo narodowo-de- 
mokratyczne i redagował „Nowe ognisko“, w ó w ­
czas w  organie tym  ukazał się bandzo znamienny 
przedruk, w  którym p. Marylski dał dosadną cha­
rakterystykę obecnych sw ych przyjaciół polity­
cznych.

B y ło  to w  okresie okupowania przez wojska  
rosyjskie L w ow a i zbliżania się ich pod mury Kra­
kowa. Pragnąc napiętnować radość, jaka zapa­
nowała w  pewnych kołach politycznych w  Polsce  
w  związku z tym  faktem, a nie mogąc uczynić  
tego w obec cenzury rosyjskiej, p. poseł Maryl­
ski umieścił w  odcinku felietonowym  „Nowego  
Ogniska“ przedruk ustępu z  „Potopu“, w  którym  
opisana jest radość grupy Radziwiłła po wzięciu  
W arszaw y przez Szw edów .

W ów czas zdrajcami w  ocz-ich p. Marylskiego 
byli jego obecni przyjaciele polityczni. C zy fakt 
ten nie powinien był uplastycznić św iadkow i całą 
w zględność pojęcia, którym się tak nieostrożni© 
posługuje i którym tak szafuje w  charakterystyce  
inaczej, niż on m yślących polityków?

I tu znów  możnaby sądzić, że p. Marylski re­
prezentuje tę um ysłow ość, która nie uiznaje ża­
dnego dyplomatyzowania, żadnego kompromisu, 
która poczytyw ała Polakowi za zdradę — jakie­
kolwiek łączenie spraw y polskiej za czasów  nie­
woli ze zw ycięstw em  któregokolwiek z zaborców.

Ależ ten p. Marylski znowu w  dobie jeszcze  
w cześniejszej, gdy endecja gw ałtow nie parła do 
zgody z caratem, ocenił był powstania polskie, 
jako intrygę żydow ską i masońską.

Tak scharakteryzował poryw y tych pokoleń,' 
które na własna rękę zryw ały  się do rwania kaj­
dan.

Co to w szystk o  znaczy? Oto chyba tyle, że pu­
blicysta i polityk, naładowany nabojami endeckie- 
mi, strzela zarzutami zdrad, intryg i t. d. prze­
ciwko każdemu, kto w  jakiejś sytuacji obiera dro­
gę, odmienną od niego. Natomiast dlroga endecka — 
to w edle prawowitego endeka zaw sze  droga ja­
snowidzenia.

„Gaz. W arsz.“ krytykując zeznanie jednego ze 
świadków  w  tym  procesie, p0  Tołłoczki pisze:

„Bardzo charakterystyczne b y ły  zeznania je­
dnego z tych świadków, który zaczął od stw ier­
dzenia, że nigdy polityką się nie zajmował, ale 
twia;dzi, że polityka Koła polskiego w  Dumie była  
szkodliwa dla na'rodu, bo nie była „niepodległo­
ściow a“.

A w  jakiż to sposób się stało — pytają go — 
że ta sama polityka w  kons ikwencji doprowa­
dziła Polskę do niepodległości? Dla „Gaz. W arse.“ 
jest jasnem, że „Avielka polityka“ endecka w  Du­
mie, „uświetniona“ uroczystą deklaracją, że P o­
lacy „uznają państw ow ość rosyjską“ — była... zro­
zumieniem czy przeczuciem, iż nastąpi niepodle­
głość Polski, była tej niepodległości formalną za­
powiedzią! C zy to nie szczyt drwin z pirawdy!

Nie, niech endecja nic budzi wspomnień dum- 
skich, niech nie przywołuje echa sw och umizgów  
do czarnej sotni rosyjskiej.. Niech nie mówi, że 
jej mądrość stanu dumska coś zdziałała, bo z rąk 
rosyjskich praw icow ców  spadł był na Polskę jeno 
cios — w  postaci wyodrębniania C hełm szczyzny.

A gdy carat padł, gdy stanowisko Rosji, uza­
leżnione od zmiany ludzi i warunków, zaczęło się 
w obec Polski zmieniać — nie endecja, któtną nic 
z Kierońskim nie łączyło, zdobyła pewne znacze­
nie w  Rosji, lecz w łaśnie bardziej od niej rady­
kalny i bardziej do radykalnych żyw io łów  rosyj­
skich zbliżony — Lednicki.

* * *
PRZYKRY DZIEŃ DLA ENDECJI

B ył nini onegdajszy dzień rozpraw w  sprawie 
Lednicki-W asilewski. Oto niektóre momenty w e­
dle sprawozdań prasy warszawskiej:

contra Wasilewski
DENUNCJACJE ENDECJI PRZECIW „DZIENNI­

KOWI PETERSBURSKIEMU"
Świadek p. Lucjan Altberg składa interesujące 

zeznanie, dotyczące intryg narodowej demokracji 
i kół do niej zbliżonych, przeciw „Dziennikowi 
petersburskiemu“, jako pismu nieendeckiemu. t

Św iadek stwierdza, że trzykrotnie trzeba było  
uciekać się do specjalnej interwencji, aby urato­
w ać to pismo przed zamknięciem go przez w ładze  
carskie. Niektórzy przedstawiciele Nar. demokr. 
uważali bowiem  za godziwe dążyć do usunięcia 
„lew icow ego“ organu drogą bezpośredniej inter­
wencji u w ładz carskich. Margrabia Zygmunt W ie­
lopolski podał był memorjał o tem do departa­
mentu policji i tylko dzięki interwencji posła Św ię­
cickiego „Dziennik“ uniknął w ów czas zaw iesze­
nia, a redaktorowie — zesłania.

Po raz drugi interweniował w  nok później ś. p. 
W ładysław  Żukowski, w reszcie już w  ostatnich 
dniach caratu p. Lednicki, któremu oświadczono, 
iż zamknięcia pisma dom agały się sfery zbliżone 
do Koła Polskiego.

Św iadek stwierdza również że z Koła Polskiego  
w ystęp ow ały  kolejno światlejsże elementy, że 
opuścili je m ędzy innemi: nieżyjący już obecnie 
posłow ie do Dumy: Święcicki, W ł. Żukowski i L. 
Dym sza.

Adw. Kieriski zadaje świadkowi szereg pytań, 
zmieć izających do ustalenia wieku świadka i jego 
stanowsika społecznego, w reszcie ze zgryźliw ą  
ironją w  g łosie zapytuje:

— Jakiej pan jest narodowości?
— Jestem Polakiem — odpowiada p. Altberg. -
Pytanie to zw łaszcza ze względu na jego ton

podejrzliwy było tembardziej n iew łaściw e, że — 
jak wyjaśnia sprawozdawca „Kuriera Polskie^ 
go“ — pochodzi z ust spolonizowanego Holendra, 
którego w łaściw e nazwisko brzmi Van der Noot.

KONSZACHTY Z CARYCA
Jeszcze jeden ciekaw y szczegół zanotowany  

w  „Kurjerze Porannym“ zeznaje świadek p ow yż­
szy: Mianowicie opowiada, że nadzwyczajna ko­
misja śledcza w  Petersburgu za czasów  Kiereń- 
skiego, przy rozpatrywaniu dokumentów depar­
tamentu policji, wpadła na ślady podejrzanego kon­
taktu pom iędzy dwoma posłami „Polskiego koła“ 
i zmarłą carycą, a także departamentem policji.

Rząd tym czasow y powziął zamiar natychmia­
stow ego aresztowania nieboszczyka hr. W ielopol­
skiego i posła Harusewicza. Gdyby nie energi­
czna interwencja p. Lednickiego — ci. dwaj posło­
w ie byliby uwięzieni,

DLA PRZECIWNIKÓW -  KRAJ T IR U -  
CHANSKI

Sprawę „Dziennika Petersburskiego“ poruszył 
w  swojem zeznaniu i św iadek Stefan Grostern.

„Dziennik Petersburski“, który jeszcze — jak 
w yjaśniał — w  1912 i 1913 r. czyli przed wojną 
w  dodatku p. t. „Głos M łodych“ zajął stanowisko 
niepodległościowe, miał do czynienia w  czasie 
wojny nietylko z nieustannemi represjami władz 
carskich, ale także z denuncjacjami obozu narodo- 
wo-dem okratycznego.

Komisja śledcza, utworzona po wybuchu rew o­
lucji znalazła memorial przedstawiony w głównej 
kwaterze rosyjskiej przez działaczów demokracji 
naroddwej, a domagający się nietylko zamknię­
cia „Dziennika Petersburskiego“, który w ycho­
dził podówczas p. t. „Kurjer N ow y“, ale i deportacji 
kierowników pisma p. Jana Dąbrowskiego i S te­
fana Guostema. Minister Protopopow uwzględnił 
życzenia memorjału, „Kurjer N ow y“ zaw iesił, a pp. 
Dąbrowskego i Grosterna polecił zesłać do kraju 
Turuchańskiego. W ybuch rewolucji udaremnił w y ­
konanie tej drugiej decyzji.

Dla Polaków  w  Rosji ten stosunek demokracji 
narodowej do swoich rodaków z obozu niepodle­
głościow ego nie był niespdzianką. Kiedy po za ­
jęciu L w ow a przez Rosjan zjawiło się w  Peters­
burgu i M oskwie wielu relegowanych Polaków  
stwierdzali oni, że policmajster lw ow ski p. Skałon 
na zwołanej specjalnej naradzie prasowej w e Lwo­
w ie staw iał w szystkim  dziennikarzom polskim za 
wzór redaktora ów czesnego narodowo-demokra- 
tycznego „Słow a Polskiego" p. Zygmunta W asi­
lew skiego, m ówiąc o nim .,wot primiernyj redak­
tor!“ (Oto wrzorow y xedaktor).

WZOROWY REDAKTOR
O działalności „prymiernego“ redaktora za oku­

pacji rosyjskiej w e Lw ow ie zeznaje świadek o na­
zwisku w  Małopolsce znanem, p. dr. Aleksander 
Czołowski, archiwarjusz ze Lwowa.

Świadek, jako obecny w e Lw ow ie podczas oku­
pacji rosyjskiej, opowiada o serw ili/iuie wobec

Rosjan lwowskiej narodowej demokracji, której or­
ganem było  „Słow o Polskie“, redagowane przez 
red. W asilewskiego, pomimo, że  Rosjanie zapo- 
władali przyłączenie Galicji Wschodniej do Rosji, 
a K ongresówce tylko przyrzekali autonomję.

Znany czarnoseciniec C zichaczew powiedział 
kiedyś świadkowi, że widzi tu coprawda kulturę 
czysto polską, lecz m ówił: „My uż eto w sio odpo- 
laczym “. (My już to w szystko  odpolszczym y). 
św iadek  napisał broszurkę: „Lwów w  czasie oku­
pacji“.

W  uzupełnieniu zeuania p. Czołow skiego oskar­
żony red. W asilewski daje wyjaśnienie tej treści:

CHOROBA WĄTROBY, JAKO ZAPRZECZENIE 
MOSKALOFILSTWA

Nie wolno brać mnie w oderwaniu i sądzić tylko 
z okresu pobytu mego w e Lw ow ie podczas oku­
pacji rosyjskiej.

Pracowałem  w e Lw ow ie od 1902 roku i jeśli 
Lw ów  zdołał się oprzeć najazdowi ukraińskiemu, 
to jest to w yłącznie (?) zasługa naszej działalno­
ści na gruncie lwowskim  od wielu lat.

Gdy przybyli Rosjanie, musiałem, jako redaktor 
„Słow a Polskiego“, ujadać się z nimi niemało. Ka­
zali ml drukować komunikaty po rosyjsku. Odby­
łem na ten temat bardzo ostrą rozm owę z adjutan- 
tem hr. Bobrińskiego i od tego czasu mam choro­
bę wątroby... Cjdy Rosjanie wycofali się ze L w o­
wa, musiałem w  obawie przed Austrjakami w y je­
chać razem z nimi. Austrjacy w ysłali za mną listy  
gończe...

WYROZUMIAŁOŚĆ P. WASILEWSKIEGO
Charakterystycznem jest w  tem wyjaśnieniu, że 

oskarżyciel, tak bez skrupułów szafujący nazwą: 
zdrajca, pod adresem ludzi innej orjentacji, gdy za­
kwestionowano jego zachowanie się w obec oku­
pantów moskiewskich w e L w ow ie — zastrzegł 
się, że nie wolno sądzić o  nim z tego zachowania 
się, że nie można traktować tego okresu w  oder­
waniu od jego całego żywota...

Pan W asilewski ma pewną słabość dla siebie — 
tylko dla siebie. Tu umie być w yrozum iałym —

l  SALI SĄDOWEJ
—o—

ECHO STRAJKU KOLEJARZY
Przed krakowskim sądem okręgowym  karnym  

pod przewodnictwem  s. o. Lizaka toczyła  się roz­
prawa przeciw m aszyniście kolejowemu ze Szcza­
kowej, Gajowi, oskarżonemu o zbrodnię gwałtu  
publicznego, popełnioną przez to, że 6 listopada br., 
kiedy posterunkowy policji Zieliński przyszedł do 
mieszkania Gaja, aby go odprowadzić przed woj­
skową komisję poborową, oskarżony Gaj chw ycił 
za nóż, dwaj żołnierze ubczwładnili go, poczem od­
prowadzono go z dzieckiem na ręku, którego nie 
pozwolił sobie odebrać, a po drodze grozili poste­
runkowemu Zielińskiemu, że go popamięta, bo rzą­
dy 8-mki w net się skończą.

Oskarżony nie przyznał się do w iny, tłóm aczył 
się, że w  chwili wkroczenia policji do mieszkania 
jadł kolację, przyczem nóż leżał na stole, w szy st­
kim innym zarzutom doniesienia zaprzeczył; po­
sterunkowy Zieliński bił go i zrzucił mu talerze z 
jedzeniem na ziemię. Słuchany jako świadek poste­
runkowy Zieliński potwierdził w  całej osnow ie do­
niesienie. Sąd uznał oskarżonego winnym przekro­
czenia obrazy policjanta i zasądził oskarżonego 

\ i a j a  na 10 dni aresztu, zamienionego na grzyw nę  
w kw ocie 20 miliomów marek.

Oskarżał prokurator Łuczko, bronił adw. dr. 
Rosen zweig.

Prokurator i obrona zgłosili odwołanie od w y­
roku.

— o o o  —

fcCHO OSTATNIEGO STRAJKU PIEKARZY
Przed sądem okręgowym  karnym w  Krakowie, 

pod przewodnictwTem s. o. Tom aszewskiego, to­
czyła się rozprawa przeciw  czeladnikowi piekar­
skiemu, Stanisław ow i Chmielowskiemu, o  to, że 
26 kwietnia 1923 r., w  czasie strajku piekarzy, w  
tow arzystw ie nieznanych sprawców napadł na 
piekarnię Seidnerowej przy ulicy Zwierzynieckiej, 
przyczem kamieniem trafiono w  głow ę kierownika 
piekarni, Rottera i poraniono go ciężko. Oskarżony 
do w iny się nie przyznał.

Świadek Rotter widział w  czasie zajścia Chmie­
lowskiego, nie mógł jednak stwierdzić, czy  oskar­
żony znajdował się w  tłumie i c zy  bił kamieniami 
do piekarni. Sąd uwolnił oskarżonego Chmielow­
skiego od winy i kary. Bronił adw*. dr. Rosen- 
zweig.

ROZPOWSZECHNIAJCIE 
„NAPRZÓD"!

I
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K R O N I K A  Potop w Krakowie wstrzymany tylko dzięki... przymrozkowi
-o —

Kraków, 7 lutego.

Echa 6 listopada
POSEŁ BOBROWSKI NIE JEST OSKARŻONY

W arszawa. (Tel. w ł. „Naprzodu“). Jak się W asz  
korespondent dowiaduje, prokuratura krakowska 
zawiadomiła ministerstwo sprawiedliwości, że nie­
ma podstaw y do wniesienia «skarżenia przeciw  
posłow i Bobrowskiemu w  związku z zajściami z 
6 listopada z. r.

Natomiast oskarżenie przeciw po,s. Stańczykowi 
będzie wniesione, a rozprawa odbędzie się w 
marcu.

* * *
PROCES W ZWIĄZKU Z ZAJŚCIAMI 

6 LISTOPADA
W arszawa (AW). Sad okręgowy okazał redak­

tora „Gazety Porannej“ p. Trajdosa, oskarżonego 
przez podpułkownika Scieżyńskiego o zniesław ie­
nie zawarte w  opisie wypadków krakowskich, na 
3.437 franków lub dw a tygodnie aresztu. („Dwu- 
groszówka" zarzuciła pułkownikowi Scieżyńskle- 
mu, że przed 6 listopada z polecenia Piłsudskiego  
był w  Krakowie i organizował „bojówki“, które 
6 listopada w alczyły  z wojskiem. P o  pojawieniu 
się tej wiadomości pułkownik Scieżyński ogłosił, 
że od października w ogóle nie w yjeżdżał z W ar­
szaw y i zapowiedział sądow e ściganie oszczer­
ców.

* * *
WYPUSZCZENI Z ARESZTU

Jalk się dowiadujemy, prokuratura poleciła w y ­
puścić z więzień sądu okręgow ego karnego w  dniu 
wczorajszym  tow. S. Wróbla, przebywającego w  
areszcie śledczym  w  związku z wypadkami listo- 
padowemi w  Trzebini. Tow. W róbel został w y ­
puszczony dlatego,' że przedwczoraj zmarła mu 
żona na ospę w  Trzebini, pozostawiając dwoje 
dzieci bez opieki. Również w ypuszczono tow. Głu­
cha, aresztowanego z powodu zajść listopadowych  
w  Trzebini. Ś ledztw o jak już donosiliśmy zostało 
ukończone, a prokuratura w ygotow uje akt oskar­
żenia.

— o o o —

Podatek lokatorski
Krakowska Rada miejska uchwaliła* .na ponie- 

działkowem posiedzeniu dość znaczny podatek od 
mieszkań. O ile pogodzilibyśmy się już z samym  
faktem płacenia tego podatku, to oczyw iście pod 
wairunkiem, iż pójdzie on na cele gminne a nie bę­
dzie służył jako now y środek w yzysku  ze strony 
w łaścicieli realności. Ze szczupłych wiadomości w 
dziennikach nie można nabrać przeświadczenia, w  
jakiej formie będzie podatek ściągany, czy bezpo­
średnio od lokatorów przez organa gminne, czy  też  
za pośrednictwem w łaścicieli realności. Lękamy 
się bowiem, że w tym drugim wypadku podatek 
lokatorski posłuży właścicielom realności do no­
wej finty na szkodę lokatorów i gminy. Jedyną 
bowiem podstawą do wymiaru przez magistrat 
podatku lokatorskiego mogą być fasje podatkowe 
co do w ysokości czynszów , płaconych przez lo­
katorów w czerw cu 1914. W iadomo jednak, że fa­
sie te znacznie się różniły od czynszów  rzeczyw i­
stych, a to dla uniknięcia wymiaru w ysokiego po­
datku czynszow ego. Stan dzisiejszy jest taki, że, 
o ile niema między lokatorami a właścicielam i re­
alności specjalnej um owy co do w ysokości c z y n /  
szu, ustala się ją na podstawie rzeczy w istego czyn­
szu z t. 1914, mnożąc ozynsz ten w  podwójnej 
w ysokości przez ustalane obecnie co miesiąc w y-  
kładniki wartości marki. Jeśli zatem podatek loka­
torski będzie ściągany za pośrednictwem w łaści­
cieli realności, zachodzi obawa, że będą oni obli­
czali i ściągalli od lokatorów podatek lokatorski 
w edle rzeczyw istych czynszów  z r. 1914, odpro­
wadzać zaś będą do kasy miejskiej tylko w  w y ­
sokości odpowiadającej fasjonowanytn czynszom, 
a zatem znacznie mniej. W obec grożącym lokato­
rom znacznych obciążeń skutkiem projektowanej 
noweli do ustaw y o ochronie lokatorów rależa- 
!oby zw rócić baczną uwagę na to, aby między 
tera, co zapłacą lokatorzy a tern, co odprowadza 
w łaściciele realności do kasy miejskiej, nie zacho­
dziła różnica, kóraby naturalnie utonęła w kiesze­
niach w łaścicieli realności.

- o o o -
ZARZAD TOW . WZAJEMNEJ POMOCY UCZ­

NIÓW UNIWERSYTETU JAGIELLOŃSKIEGO
składa komitetowi zabawowem u w  „Saturnie“ p. 
Sosnow iec, jak najserdeczniejsze podziękowanie 
na ręce p. Henryka Sumińskiego za dar, złożony  
na cele T ow . w  kwocie 150 miljooów marek.

W CZYTELNI TOWARZYSKIEJ odbędzie się 
w niedziele 10 bm. o godz. 9 wieczór zebranie to­
w arzyskie członków z nowym a nader urozmaico­
nym programem.

Wczoraj w  dalszym ciągu szalała śnieżyca, za­
sypując Kraków grubym całunem śniegu. Na uli­
cach nieco zam arzło roztopione błoto, tworząc 
góry i pagórki, na których biedni ludziska poty­
kali się i padali. Z dachów niektórych dom ów zw a­
lały się grudy ściegu i kaw ały lodu. Na ul. Flo- 
rj|ńskiej u tw orzyły się barykady ze śniegu na 
chodnikach, tak, że zupełnie zatam owały ruch pie­
szy. Na niektórych tylko ulicach przystąpiono do 
oczyszczania rynsztoków i zamarzniętego śniegu 
i dobywano się kilofami do otw orów  kanałowych, 
by wrzucać przez nie lód i grudy śniegowe. Reszt- 
ulic przedstawia się w  dalszym ciągu opłakanie. 
Po przyjściu nowej fali roztopów, Kraków w  dal­
szym  ciągu będzie zalany biotem i wodą stopio­
nego śniegu.

Magistrat przedstawia w  komunikacie nadesła­
nym naszej redakcji powody, dla których ulice 
miasta dotąd nie zostały  uprzątnięte.

KOMUNIKAT MAGISTRATU
Katastrofa opadów śnieżnych, od całego szeregu 

lat nie dotknęła m. Krakowa Hk silnie jak w  roku 
bieżącym. Zakład czyszczenia miasta znalazł się 
w  nadizwyczaj ciężkich wairunkach zarów no ze 
wzlędu na m asy śniegu ieżące na ulicach jakoteż 
na trudności w  wynajęciu zaprzęgów i zmobilizo­
waniu odpowiedniej liczby robotników P rzy  bar­
dzo usilnych zabiegach werbunkowych zdołano z e ­
brać około 300 robotników oraz kilkadziesiąt fur­
manek, którzy rzj>oczęli roboty nad oczyszcze­
niem miasta bezpośrednio po pierwszej śn ieżycy  
z przed dwóch tygodni. Następujące niemal ka­
żdego dnia opady utrudmały postępy robót, a sza­
lejąca ostatnio prze;; kilka dni śnieżyca zasłała

ulice miasta tak grubemi warstwam i śniegu, że 
trzeba było  rozpojiynać czyszczenie miasta po­
nownie od śród m iiiiia . Obniżenie sie liczby ro­
botników prawie potrój iu (z powodu chorób) i brak 
odpowiedniej ilości zaprzęgów wiejskich, które 
nie m ogły dojechać do Krakowa z powodu zasp  
na ulicach, wiodących do Krakowa, w płynęły  na 
znaczne zahamowanie robót. Dotąd w yw ieziono  
z ulic miasta zaprzęgami d n u j jteini 25 tys. m. kub. 
śniegu a furmankami Zakolu czyszczenia miasta 
z. górą 10 tys. m kub , łącznie kosztem około ]S 
n il jardów marek. Jnectiic skompletowano perso- 
nal roboczy do 3*10 ludzi. Robotnicy podzieleni t a  
partje pd kierown ctcysm odpowiednich dozorców  
pracują nad utworzeniem m ożliwych Przecho­
dów. odkrywają studitm ki ściekowe. Umożliwia­
jące odpływ w ody, odczyszczają ujścia kanałowe 
itd. Zaznaczyć należy, że małe przekroje kanało­
w e nie dozwalają na wrzucanie do nich śniega, 
tak, że n a jm n iej:n naw et ilość śniegu o  ile nie 
stopnieje musi być w yw ieziona. Magistrat kra­
kowski zw racał się do vszystkich możliwych  
urzędów z prośbą o dostarczenie furmanek a osta­
tnio do w ładz w ojskowych; w ojskow ość odpo­
wiedziała, żc sama dla braku własnych zaprzęgów  
zmuszona jest furmanki donajmować. Magistrat 
krakowski w zyw a  ponownie w łaścicieli realno­
ści, aby ci uakaiali strażom kilkorazowe odczy- 
szczanie chodnik'" w i kanałów dziennie, gdyż tylko 
vvspółpraca d o z o r ó w  kamienic z Zakładem czy­
szczenia miasta może przyczynić się do należy­
tego uprzątnięcia miasta z m asy śniegu i wod j .♦ • * *

PROGNOZA NA CZWARTEK: Pogoda zmien­
na, miejscami śnieg i mróz, północne wiatry.

Dwa pioruny uderzyły w wieżę Marjacką
P o d c z a s  śn ieżycy  bi.ą p ioruny

Wczoraj po godz. 8 rano nadciągnęła nad Kra­
ków czarna chmura śniegowa, która zasłoniła w  
zupełności horyzont, powodując głęboki mrok. 
Wśród szalonej zawteji śnieżnej, która tumanami 
śniegu pokryła i obieliła miasto, zab łysły  nagle 
błyskaw ice i uderzyło kilka piorunów. O godz. 8.30 
wpadł piorun przez okienko do ubikacji strażnika 
na w ieży  Marjackiej i przew ierciw szy dziurę w  
żelaznej szynie w  suficie zm iażdżył aparat gazo­
w y, zapalając gaz i spłynął po rurze gazowej do 
sieni. Bezpośrednio potem uderzył drugi piorun w  
górną część w ieży, stopił przew ody telefoniczne,

jak i również żoflazną sztabę łączącą dwie w ieże  
i rozpłynął się w powietrzu. Strażak W ęgrzyn, 
który spożyw ał w łaśnie śniadanie, doznał kontu­
zji. Straż ogniowa, która połączona jest z wieżą  
Marjacką za pomocą dzw onków  alarmowych, w y ­
słała na szczyt w ieży  trzech strażaków, którzy za- 
bezpieczyh w ieżę przed pożarem, gasząc płonący 
gaz. W ęgrzyna sprowadzono na dół i po opatrze­
niu przez lekarza odesłano do donm. Na szczęście  
wskutek tego niezw ykłego wybryku natury wieża  
Mariacka nie odniosła w iększych uszkodzeń.

Dalsze obniżenie cen
BOCHENEK CHLEBA KOSZTUJE 960 TYSIĘCY 

MAREK
W obec znacznego spadku cen mąki, miejska ko­

misja cennikowa na posiedzeniu w  dniu wczoraj­
szym  obniżyła w  dalszym ciągu ceny pieczywa. 
Zniżka objęła zarówno chleb, jak i bułki. Od dnia 
dzisiejszego obowiązuje następujący cennik; 1 kg. 
chleba żytniego z 70 proc. przemiału 490 tys. mk. 
(dotąd 525 tys.), chleba ciemnego 440 tys., 6 dkg. 
bułka gładka 52 tys. (dotąd 55 tys.), 3 dkg. w ie­
deńska 38 tys. (dotąd 40 tys.) W obec objawiającej 
się dalszej tendencji zniżkowej mąki, komisja cen­
nikowa zbiera się jutro celem dalszego obniżenia 
cen chleba i bułek.

OLBRZYMIA ZNIŻKA CEN MAKI 
W dniu wczorajszym  zaznaczyła się bardzo sil­

na zniżka cen mąki. Kooperatywy krakowskie i 
konsumy otrzym ały wczoraj od dostaw ców  po­
znańskich nowe oferty na kupno tnąki żytniej, któ­
ra w  hurtowned sprzedaży kosztuje 430—430 tys. 
mk. za 1 kg. Młynarze i hurtownicy krakowscy 
na wiadomość o potanieniu ziarna poznańskiego

obniżyli cenę mąki ze sw ych zapasów bairdro ®na-
cznie.
RZEŻNICY NIE CHCĄ OBNIŻYĆ CENY MIĘSA 

W ostatnich dwóch tygodniach zaznaczył sio 
ogromny spęd bydła i nierogacizny na'targow icy
miejskiej. Handlarze dow ożą przeważnie b^dło ru­
muńskie, szituki bardzo okazałe, z których średnie 
ważą 500—700 kg. ^ /ob ec kalkulacji cen, jaką ko­
misariat targow y przedłożył magistratowi, komi­
sja cennikowa cen mięsa na razie nie obniżyła. 
Zaznaczyć należy, że zniżka cen bydła dała się 
odczuć bardzo silnie po wsiach, gdzie bydło pota­
niało o  30 proc.; rzeźnicy krakow scy me zaopa­
trują się w  bydło po wsiach, w edług relacji ko­
misariatu targow ego, aile skupują drogie sztuki na 
targowicy miejskiej, płacąc żądane sumy. Nie mo­
żna uw ierzyć, żeby rzeźnicy, gdy po wsiach po­
taniało bydło, nie wykupyw ali tam tow aiow . Jesit- 
to podrywka, aby ceny mięsa nie oWrżać. Możeby 
komisja cennikowa, zajęła się dokładniej tą spra­
w ą i nie dała się bałamucić fałszyweani wiadom o­
ściami.

Szczegóły katastrofy kolejowej pod Częstochowa
W poniedziałek o  2.45 nad ranem w kierunku 

do C zęstochow y zdążał pełną parą pairowrz słu­
żbow y. Robotnicy, spostrzegłszy go zdaleka, ze­
szli z toru, którym  parowóz miał jechać, na tor 
drugi, oczekując przejazdu lokom otyw y. T ym cza­
sem w  ostatniej chwili okazało się, że  parow o7 
'dążający do C zęstochow y, w ypuszczony był ' 
sąsiedniej stacji nie torem prawym ale lewym  czyli 
¿e znajdował się na szynach, m iędzy któremi ze­
brani byli robotnicy. W ostatniej chwili, kicay było 
iuż za późno, spostrzegli oni tę fatalną omyłkę, 
która sprowadziła katastrofę. Ody reflektor paro­
wozu ośw ietlił miejsce nieszczęsnego schronienia 
robotników, iile mogli oni uciec w  bezpieczne miej­
sce. Całą siłą uderzył w jednej chwili ¿>arowóz 
w zbitą gromadę ludzi, miażdżąc i masakrując

w szysktich i popędził na stację Częstochowa, P eł- 
■iiący sfużbę zaw iadow ca p. Snar&ki zawiadomił 
w ładze o  nieszczęściu. Na miejsce wypadku na­
tychmiast w yjechał oddział ratowniczy oraz komi­
sja kolejowa i policyjna. Komisja ustaliła nazwiska 
'»¡bitych: l) Stan. Nabialczyk, 2) Jan Bartola, 3) 
Stanisław Bartela, 4) Andrzej Mikuta, 5) Stanisław. 
Otduła (starszy), 6) Stanisław Diduła (młodszy)* 
7} W ładysław  Raszczuk, 8) Franciszek Nocoń, 9) 
Franciszek Nowak i 10) nieznanego nazwiska. Po 

ypadku na bloku W y czerpy parowóz, pędząc na 
stację w  Częstochowie, na moście Kacarskim. 
!>i zejechał na śmierć jakiegoś m ężczyznę, którego 
nazwiska do tej pory nie zdołano ustalić. P rzy­
puszczają, że będzie to W alenty Gorczyński, ro­
botnik z fabryki Klewego.
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Krwawe zdjęcie filmowe „Quo vadis“
W ubiegły w torek popołudniu w  Rzymie na 

Monte Celio, podczas zdjęć filmu „Quo vadis“ z 
grupy 12 zw ierząt drapieżnych znajdujących się na 
arenie, tyg rys w yskoczył na balkon unucs-czony 
na wysokości 3 m etrów, na którym  znajdowali się 
sitatyści. T ygrys, porw aw szy jednego statystę, ze­
skoczył z  aim na arenę, gdzie go rozszarpał. P rze ­
ciw reżyserow i Jakobowi wdrożono śledztwo. T y ­
grysa zastrzeliła służba z rewolwerów , b y ‘o już 
jednak za późno, gdyż statysta, poszarpany przez 
zwierzę, wyzionął już ducha.

(To zdjęcie filmowe „Quo vadis“ dokonywane 
jest z niebywałym  przepychem i z ogromnym na­
kładem kosztów i pracy artystycznej. Doradca li­
terackim reżyserji jest Gabriel D'Annunzio).* * =>

Rzym (PAT). O -strofie podczas zdejmowa 
iita filmu „Ono v. i wdaj a pisma następujące
szczegóły: Przedsiębiorstw o filmowe „Ambiosio 
aaimierzalo inscenizować na nowo film „Ono v a­
dis“ i zaw arło  w  tym  celu umowę z pogromcą
zw ierząt Schneiderem!, właścicielem 50 lwów. U-

T y gry s  rozszarp a ł sta tystę
biegłej nocy 26 lwów przewieziono do teatru fil­
mowego w ogrodzie botanicznym, a wczoraj po­
południu miano dokonać zdjęcia sceny ze iwami, 
wyrażającej tracenie chrześcijan. W  tym  celu w y­
budowano balkon, na kórym  stanęli statyści. Bal­
kon by ł umieszczony ua wysokości około 4 i pól 
metrów. O godz. 15 zaczęło się zdjęcie. Wśród 
statystów  znajdował się 50-letni aktor Paiombi, 
scharakteryzow any za senatora rzymskiego. Gdy 
wypuszczono zw ierzęta z klatek, jedna lwica sko­
czyła na balkon. W śród zebranych! tam osób po­
w stała straszna panika, wszystkim  jednak udało 
się uciec, z w yjątkiem  Palotmbiego, ktćrego lwica 
chwyciła za gardło. Palombi, broniąc się, stracił 
równow agę i spadł z balkonu na a re n ę ., Lwica 
podrażniona zapachem krwi, skoczyła za nim i 
szarpała go. Pogrom ca Sohneider zdołał zwierzęta 
■spędzić do klatek. Jeden z operatorów  lilmowych 
strzelił 6 razy z rew olw eru do lwicy i zranił ją 
w grzbiet. Palombi przewieziony do szpitala woj­
skowego, zm arł wkrótce. Policja w drożyła w  tej 
sprawie śledztwo.

0 0 0 -
RZAD WYNAJMUJE OLBRZYMIE KOSZARY 

OD MIASTA ZA 100 TYSIĘCY MAREK MIĘSIE- 
CZNIE. Obszerne zabudowania koszar im. Piłsud­
skiego, obejmujące znaczną przestrzeń na ul. Sie­
miradzkiego, a zajęte ostatnio na cele urzędów i 
koszar policyjnych, stanowią, jak wiadomo, w ła­
sność gminy m. Krakowa. Skarb państwa tytułem 
czynszu najmu płaci dotąd gminie za cały ton kom­
pleks zabudowań śmieszną kwotę 100 tysięcy ma­
rek polskich miesięcznic. Gmian m. Krakowa skie­
row ała niedawno spraw ę tę do 'urzędu rozjemcze­
go dla spraw  najmu, który  przyjmując znany mno­
żnik czynszowy w  stosunku do płac przedwojen 
nych, określił wysokość uależnego gminie czyn­
szu na 190 miljonów m arek miesięcznie. Skarb pan 
»twa przeciw temu orzeczeniu wniósł odwołanie. 
ZWIĄZEK EMERYTÓW, INWALIDÓW, WDOW 

J SIERÓT KOLEJOWYCH W KRAKOWIE zawia­
damia swoich członków, że dnia 34 bm. o godzinie 
10 rano odbędzie się w  sali l a d y  miejskiej nad­
zwyczajne walne zgromadzenie, celem omówienia 
nowej ustaw y em erytalnej i zajęcia stanowiska 
wobec wielu postanowień tejże, gorszych od do­
tychczasowych.

W  KRAKOWSKIEM TOW . TECHN1CZNEM 
(Ul. Straszewskiego 28, II piętro) wygłosi w  piątek 
8 bm. o godzinie 7 wieczorem p. dr. H. W ielowiey­
ski referat na tem at: „Zagospodarowanie kresów 
wschodnich, a sanacja skarbu“. Goście mile wi­
dziani.

RODZINA ZACZADZONA GAZEM ŚW IETL­
NYM. W czoraj rano wezwano pogotowie ratun­
kowe do domu pod 1. 28 przy uL Mikołajskiej, gdzie 
w  jednym z mieszkań uległa zaczadzeniu gazem 
świetlnym cała rodzina Forysiów. A to 42-lełnia 
Felicja Foryś, oraz jej dzieci: 16-letnta Stanisława, 
12-letnia Anna, 10-letnia W alerja, 8-letnia Antoni­
na i 3-letnia Helena. Młodsze dzieci zostały prze­
wiezione w  stanie bardzo groźnym do szpitala św. 
Łazarza, resztę rodziny po zastosowaniu środków 
przeciw  zatruciu pozostawiono w  domu.

ZAGINIONY CHŁOPIEC. Do policji doniósł p. 
Stanisław Satalecki, właściciel masarni przy ul. 
Floriańskiej, że dnia 3 bm. wydalił się z jego domu 
Kajetan Urucki, pochodzący ze Lwowa, a miesz­
kający ostatnio u p. Satalecklego i dotąd nic po­
wrócił. Ponieważ Urucki miał przy sobie większą 
kwotę pieniężną, przeto zachodzi obuwa, że uległ 
jakiemuś wypadkowi.

WŁAMANIA. Onegdaj wieczorem nlewyśledze- 
ni spraw cy włamali się do mieszkania Henryka 
Reisera przy ul. Brzozowej 1. 14 i skradli pod nie­
obecność domowników większą ilość garderoby i 
bielizny. — Podobnego włamania dokonano do 
mieszkania Izraela Scheinowitza przy ul. Krakow­
skiej.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU J. SŁOWACKIEGO. Di!sia) „Ptak“ Sza­

niawskiego, który po tem przedstawieniu zejdzie na Ja­
kiś czas z afisza. Jutro „Carewicz Aleksy” McreZkow- 
skiego. W sobotę premiera „Świerszcza aa kominem“, 
który grany będzie bez suflera, a uait:) poza trzema 
rolami Tliły (p. Bracka), p. Fildlng (p. Buczyuska) i 
Tekoltoji (p. Piekarski) inne role obsadzone su przez 

•dwie, trzy a nawet pleć osób, przy:xtm w obsadach 
tych uwzględniono także i najmłodsze siły zespołu, W 
premierze oprócz wymienionych grają po. Bracki (John 
Plribingl), Śnladecka (Mary), ¿akllcka (May FildingJ, 
Kcpczcwska (Berta Plermner), Łutilakowski (Koleb), 
Bednarska (świerszcz), Rodziewicz (Nieznajomy), Bia 
teszyński (prolog).

Z TEATRU BAGATELA- W piątek premiera „Chime­
ry“ Luigiego Chlarelll. Główne roi* giajn pp. Kozłow­
ski, Nowakowski. Sosnowski. „Prawda w winie" dzi­
siaj o godz. 8 wieczorem. „Noe Sabatu“ po cenach enl- 
ionyęb w sobotę o «od*. 4 popol.

TOWARZYSZE! OBYWATELE!
W niedzielę 10 lutego o 11 prztdpoi, oibęu-ie 

się w  sali Starego Teatru

O D C Z Y T
Tadeusza Wieniawy Długoszowskiego

na tem at

„Polacy na Syberji“
W stęp: miejsce siedzące 500.000, galeria 300.000 mk

m m asm

OPERETKA. Dziś we czwartek „Katja tancerka“ w 
zmienionej obsadzie z pp. Czerniawska, Zimajer, Ostrów 
skim, Karasińskim, Laskowskim i Kostrzewskim w głó­
wnych rolach. Kierownictwo teatru dla u rozmaicenia 
wprowadza dublowanie głównych ról wc wszystkich 
celniejszych operetkach. Jutro w piątek z powodu wy­
jazdu operetki do Bielska teatr zamknięty. W sobotę 
„Katją tancerka“ w tejsamei obsadriej.

—-o o o —-

Z Polski
ZGON BRONISŁAWA SOBOLEWSKIEGO.

W poniedziałek około gojz. 11 rano prokurator 
vXiriu Najwyższego, b. minister sprawiedliwości, 
Bronisław Sobolewski, wnosząc oskarżenie przed 
forum Sądu Najwyższego w Pałacu Rzeczypospo­
litej <P1. Krasińskich) zemdlał. Omdlałemu pospie­
szono z natychm iastową pomocą, w zyw ając ró­
wnocześnie Pogotowie Ratuukowe. P rzybyły  na 
miejsce lekarz Pogotowia stwierdził już zgon skut­
kiem anewryzm u s¿rca. Na znak żałoby posie­
dzenie Sądu Najwyższego zostało przerwane.

Bronisław Sobolewski urodzi! się dnia 25-go 
czerw ca 187C roku. Po ukończeniu w r. 1890 gi­
mnazjum w  Suwałkach wstąpił r.a wydział pra­
wny niw ersytetu warszawskiego, który ukończył 
>v 1895 r. Po kilku latach uplikantury sądowej zo­
stał zaliczony w poczet adwokatów przysięgłych. 
W czasie okupacji niemieckiej, jako jeden z organi­
zatorów polskiego sądownictwa, objął stanowisko 
prokuratora sądu ap thcy jnego  w W arszawie. 
W krótce mianowany zostaje przez Radę Regen­
cyjna Prezesem  sądu apelacyjnego. W  czasie w y­
borów do Sejmu Ustawodawczego pełnił obo­
wiązki Generalnego Komisarza W yborczego. Dn. 
m września 1919 r. obejmuje tekę ministra spra­
wiedliwości w  rządzie Padenewsklego; tekę tę 
zatrzym ał w  gabinecie Skulskiego, a jeszcze raz 
wrócił na to stanowisko ;:a prezesury Ponikow­
skiego. Ostatnio pełnił obowiązki naczelnego pro­
kuratora Sądu Najwyższego.

Zmarły był człowiekiem nieskazitelnego i pra­
wego charakteru. Jego zgon pomniejsza szeregi 
prawników Polski Odrodzonej o d d o ln ą  i zasłu­
żoną jednotskę.

OBIAD U PREZYDENTA RZECZYPOSPOLI­
TEJ. Jutro  o godz. 8 wieczór prezydent Rzeczy­
pospolitej wydaje obiad, na który otrzym ali zapro­
szenie prem ier Grabski, kilku ministrów, m arszał­
kowie Sejmu i Senatu oraz przewodniczący komi­
sji sejmowych.

* TAJEMNICZE SAMOBÓJSTWO. W czoraj ode­
brała sobie życic przez powieszenie 33-letnia Zo- 
fja hr. Grabowska, żona dowódcy brygady mía' 
nów, stacjonowanego w e Lwowie.

„BIEDNY“ ZAKONNIK. W czoraj okradziony zo­
stał w  swej celj przeor Kapucynów', ks. Adam­
czyk w  klasztorze przy ul. Miodowej. Skradziono 
mu „oszczędności“ w  walutach, bonach złotych 
l t .  p.

GŁOŚNY PROCES. P rzed  warszawskim  sadom 
okręgowym rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze
ciw Stlkgoldowl i Fedorowiczowi o m atactw a w a­
lutowe.

KOSZTA LECZENIA W SZPITALACH MALO 
POLSKICH pozostających pod zarządem tym cza­
sowego W ydziału asmorządowego, załatwia od 
pbjęęia zarządu tych szpitali tym czasowy W y­
dział sam orządowy we Lwowie (departament IV). 
Tymczasowy W ydział sam orządowy ohjął tc 

agendy z rąk lflteix>w«r‘etw a spraw  sanitarnych b 
Wydziału k ra jó w k o , które, przestało Istnieć. Na- 
l i i y  .wi*c w  sprawach kesztóW lęejfeuia w  szpi­
talach zw racać sie odtąd pod adra*em: Tym ów 
sowy. W ydział Sam orządowy w* Lwowie.

BURZENIE SOBORU W WARSZAWIE. W czo­
raj o godz. 11 przed południem odbyła się uroczy­
stość wręczenia kluczy soboru na placu Saskim 
dyrektorow i Związku spółdzielni budowlanej, p. 
Doormauowi, jako prezesowi Rady nadzorczej 
przedsiębiorstwa, któremu powierzono rozbiórkę.

PONOWNE ŚLEDZTWO W SPRAWIE BAGIŃ­
SKIEGO 1 WIECZORKIEWICZA. Kancelaria naj­
wyższego sądu wojskowego odesłała już do kan­
celarii wojsk, sądu okręgowego akty procesu Ba­
gińskiego i W ieczorkiewicza w raz z  umotywo­
wanym wyrokiem  swoim w  spraw ie zarządze­
nia nowej rozpraw y. W  tych dniach sędzia śled­
czy major Meisner przystąpi do powtórnego prze­
słuchania daw nych i nowych świadków. Śledztwo 
dodatkowe ukończone będzie w  ciągu 2 tygodni. 
Przewodniczącym nowego trybunału ma być pułk. 
Hejdukowski, oskarżycielem podprokurator major 
Grodzicki. Proces wejdzie na wokandę za 5 ty ­
godni. Obrońcy wystąpili z żądaniem przeprowa­
dzenia obu oskarżonych z powrotem do aresztu 
oficerskiego z oddziału dla skazanych, w którym 
obecnie przebywają. W ieczotkiewicz nadto do­
maga Się przewiezienia go do oddziału szpital­
nego twierdząc, że jest niezdrów.

ŚLEDZTWO POLICYJNE W SPRAW IE UKRA- 
IŃSKICH SOCJALISTÓW  trw a w  dalszym ciągu. 
Dobrzańskiego i Rudyka mimo poszukiwań nie 
zdołano ująć. Członkowie tow. „Nowa kultura“ 
starają się podjąć na nowo w ydaw nictw o tego 
pisma. Patrole policyjne w ykry ły  trzy  tajne ze­
brania „kursów uniwersyteckich“. W  ub. sobotę 
w ykryto  w  kanale świeżo kopanym pewną ilość 
karabinów astr. i włoskich, opakowanych w szma­
ty. Rzekomo była to  własność jakiejś bojówki 
„komunistyczno-ukr.“.

OGRANICZENIA W SPRZEDAŻY ALKOHOLU. 
Rada ministrów na posiedzeniu z 4 bm. przyjęła 
projekt zmian w  ustawie z 23 kwietnia 1920 r,
0 ograniczeniu sprzedaży i spożyciu napojów al­
koholowych. W edług artykułu plerwsizego :’mi,e- 
nionej ustawy, celem zmniejszenia spożycia na­
pojów alkoholowych, w prow adza się ogranicze­
nia w  sprzedaży napojów zawierających więcej 
niż 40 proc. alkoholu. Napojów alkoholowych za­
wierających ponad 60 piroc. alkoholu pod żadną 
postacią dla spożycia sprzedaw ać nie wolno. 
Sprzedaż napojów sporządzonych ze spirytusu nie- 
oczyszczonego, a zawierającego tak zw any fuzel, 
jest wzbroniona. Liczba miejsc drobnej sprzedaży
1 w yszynk napojów ogranicza się do jednego na 
2000 melszkańców. Z chwilą w ydania nowej usta­
w y ilość obecnie istniejących miejsc sprzedaży 
normę powiększona. Zmniejszenie liczby miejsc 
sprzedaży drobnej, lub wyszynku napojów alkoho­
lowych w  stosunku do wyżej określonej nastąpi
1 kwietnia 1924 r. Redukcja i likwidacja zredu­
kowanych miejsc sprzedaży musi być skończona 
do końca roku 1924. W ojewodowie w  porozu­
mieniu z Izbami skarbowemi w wypadkach szcze­
gólnych mają praw o zezwalać na wyjątek od po­
wyższej zasady. Zakaz spi-zed3ży napojów alko­
holowych obowiązuje w niedzielę i św ięta od godz.
2 popołudniu.

— o o o  —

Z zagranlcg
W STANIE ZDROWIA ANATOLA FRANCE’A 

nastąpiło ponowne pogorszenia, k tó :e daje powód 
do obaw. Do łoża chorego powołano profesora
la u b r y eg o , specjalistę chorób serea.

ZAWODY W CHAMOUpi. Ostatecana sprosto­
wana kwalifikacja gier olimpijskich jest następu­
jąca; Norwegia 534 i pół, Finiandjn, 73 1 pół, Anglia 
•30, S t, Zjednoczone 29, Szwecja 26, Austrja 25. 
Szwajcaria 24, Francja 16 i pół, Czechosłowacja 
'i i pól, Belgja 2 punkty, W łochy i Kanada po 1 
.nnikęie. W czorajodby ło się zaniknięcie zawodów 

row tafo  nagród. P rzy  tej oka?jl przewodniczący 
\b e r tle  wygłosił przemówleni*, sławiąc triumf Nor 

wegfl. Na koniec komitet olimpijski francpskl wv- 
dat bankiet pożegnalny dla uczestników zawodów
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PrzeglQd gospodarczy
0 ustalenie kursu marki

W arszaw a  (tel. wł. „Naprzodu“). W  piątek od­
będzie się posiedzenie Rady finansowej w sprawie 
ustalenia kursu marek.

K U R S  F R A N K A  W A L O R Y Z A C Y J N E G O
W arszaw a  (AW). Frank waloryzacyjny na 8 lu­

tego ustalono na 1,800.000 marek.
O G Ł A S Z A N IE  C E N  W  Z Ł O T Y C H

Izba handlowa i przem ysłow a w  Krakowie o- 
trzym ała z m inisterstwa przem ysłu i handlu tele- 
graficzne zawiadomienie, iż ogłaszanie cen w zło- 
tych jest zasadniczo dopuszczalne. Dla omówienia 
całokształtu spraw, związanych z uwidacznianiem 
cen tow arów  w  złotych polskich, odbyia się we 
środę przed południem w województwie konieren- 
cja pod przewodnictwem  naczelnika Nowickiego, 
przy udziale reprezentantów  Urzędu walki z lich­
wą, magistratu, Izby handlowej, Kongregacji ku­
pieckiej o raz  Związku Stow arzyszeń kupieckich.

Omówiono w szystkie konsekwencje dopuszczo­
nego zasadniczo ogłaszania cen w  złotych w han­
dlu hurtownym  i detajlicznym. Konferencja przy­
szła do przekonania, iż przed nadejściem rozporzą­
dzenia wykonawczego do wojew ództwa i wobec 
w ątpliw ości co do przeliczania złotych i równo­
czesnego wyceniania w  markach oraz w  złotych, 
należy doradzić kupiectwu. aby w strzym ało sic 
jeszcze przez krótki okres czasu z omówioną inno­
wacja.

K U R S  D O L A R A
Kraków , 6 lutego. W  dniu dzisiejszym w  banko 

wych obrotach kurs dolara pozostał bez zmiany i 
w ynosił 9,125.000 marek. Obroty nieliczne. Rów­
nież wszystkie inne obce w aluty bez wahań.

W alu ty : D o la ry  9,125. Franki łranc. 425. Kor. 
czeskie 261— 262. Kor. austriackie 128.

D ew izy : N. Y o rk  9,100-9.125-9.150 Zurych
1,615 1,620. P a ry ż  430. P ra ga  266. W iedeń 129 h
— 131— 129. Londyn  39.600.

K O N F E R E N C J A  W  P K O  W  S P R A W IE  D Z IA ­
Ł A L N O Ś C I  P O C Z T O W E J  K A S Y  O S Z C Z Ę D ­

N O Ś C I
N a  zaproszenie dyrekcji oddziału PKO w^ Kra­

kow ie odbyła  się w  gm achu PKO przy ul. Wielo­
pole, w  dniu 5 lutego konferencja reprezentantów  
prasy  i instytucyj finansowych w  sprawie działal- 
noścci PKO. N a konferencję tę przybyli z W arsza­
w y  dwaj delegaci centrali, którzy przedłożyli spra 
wozdanie z dotychczasowej działalności tej insty­
tucji, zaznaczając, że wszelkie niedomagania PKO 
są wynikien? wadliwego funkcjonowania urzędów 
pocztowych, które powodują opóźnianie przesyłek 
pieniężnych. Nad sprawozdaniem referentów w y­
w iązała  się dłuższa dyskusja, w  której prawie jed­
nom yślnie poddano ostrej krytyce obecną działał 
ność PKO, cytując bardzo drastyczne szczegóły, 
w ykazujące w ad liw ość całego aparatu PKO.

Jeden z członków  konferencji przytoczył chara­
kterystyczny przykład. W  dniu 28 stycznia b. r. 
chciał podjąć osobiście w  centrali PKO w  W arsza­
w ie stosunkowo nie dużą kwotę swego konta, a 
m ianowicie 52 miliony marek.

Ośw iadczono mu, że pieniędzy na razie niema i 
że będzie m ógł je odebrać w  terminie późniejszym.

Inny z członków konferencji, omawiając w ykaz 
kredytów , przyznanych przez PKO w  roku 1923, 
podniósł n iezw yk ły  fakt, że kredyty , przyznane na 
przem ysł „budowy i budowlany“ (23, 5 proc.) zo­
sta ły  użyte na inne cele.

W  omawianym powyżej wykazie kredytów  fi­
guruje pozycja, będąca swojego rodzaju curiosum 
„w arszaw skich“ zestawień bilansowych. W  pozy­
cji: bandel —  przeznaczono 1.6 proc kredytu ra­
zem na „księgarnie, w ydaw nictw a, zakup zboża i 
inne“.

Zwrócono również uwagę na specjalny system 
protekcyjny udzielania przez PKO kredytu prze- 
dewszystkiem  instytucjom w  Królestwie — z po­
mijaniem Małopolski.

W yrażon o  dalej powątpiewanie, czy obecny tak 
kosztow ny system  decentralizacji, polegający ca 
budowaniu olbrzymich, miliardowych gmachów i 
utrzym yw aniu ogromnego personalu biurokraty­
cznego, w płynie dodatnio na zmianę dotychczaso­
wego wadliwego aparatu PKO.

N O W E  M A R K I  P O C Z T O W E
Generalna dyrekcja poczt i telegrafów w ydała 

nowe znaczki opłaty pocztowej wartości 20, 30, 
50, 100, 200 i .300 tysięcy marek. W  najbliższych 
dniach zostaną w ydane znaczki po 500 tysięcy, 1 
miljonie i 2 miljony marek.

R A C H U N K I P R Z E K A Z O W E  W  Z Ł O T Y C H

W arszaw a (tel. wł. „Naprzodu“). W  departamen 
cie kredytow ym  ministerstwa skarbu odbyła się 
konferencja przedstawicieli banków w  sprawie u-

tworzenia w  PKKP rachunków przekazowych w  
złotych polskich.

P O D A T E K  O D  P IW A
W arszaw a  (tel. wł. „Naprzodu“). Rząd w niósł

do Sejmu projekt ustaw y o opodatkowaniu piwa, 
oraz porjekt rozciągnięcia ustaw y o spółdzielniach 
na Górny Śląsk.

(flCitftt KraKOWSKO z 6 lutego
W tysiącaen marek polskich

A kcje b a n k o w e
Bank Przemysłowy 1— VIII
B a n k  H ip o t e c z n y ..........
Ba nk  M a lo p o i s k i . . . . . .
Ziemski Bauk Kredyt. . . 
Powszechuy Bank Kredyt. 
Akc. Bank Związkowy i-iX 
Bank Komercjalny 1— IV 
Bank Kred. w Warszawie 
Bauk Zwiąż Spółek Zarób. 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
MiljouowKa................

Akcje tow. handl. i przem.
P. T. H. i— V-em..........
„lmpex"..................
,Pharma“ (B. Jawornicki) 
T. H. Bracia Rolniccy . .
„Polski U lo o " .............
C. Hariwig, Poznań. . . .
Żegluga P o ls k a ..........
Zielenie wsKii—lVem. . . . 
il.Cegielski, Poznao 1-1X . 
Warsz. Parowozy 1—iileru.
Automotoi ................
.Potęga“ Tow. huty żel..
, lem iesz“ .......................................
.Trzebinia“ i— V I . . . . . 
„PocisK . . . . . . . .  . ..
PorUand-Cem. Szczakowa
UórKa........ . , ..........
Siersza . .................
Iepe,>e I— IV  . . ........
PoisKa Nafta . . . . . . . .
»Pokucie* Naft. Sp. akc. I 
Oikos
Pezet............ ...........
Strug . . . .  . . . . . . .  , 
Syndykat Koszyk., Kraków 
Huszcze Irzeoinla . . . . 
„Krasus* I— VI em. . . . 
Kabr. cukru w Chouorowie 
Porcelana Ćmielów . . . . 
Elektr. Siersza 1— IV em. 
Zakłady przem. „Ryngraf
S. W. iNiemojowski . . . . 
Fabr. kapel, w Myślenicach

m iar. { żadan^ j TransaKrie
i  200 2700 2500 2625
3500 40u0 3650 3900
2 '5 0 3250 3000 3050
1500 2000 1800-1900
4*5 475 450
400 450
725 775
25l0 30u0
-0C0u 22000 21000

tysiącach maren polskich
ofiar. żądano 1'ransnKcie
2000 2500 2300 —24 »0
110 140 125-Id O
2500 3000 2825-2900
U00 700
450 550 500

500 600 575
48030 52000 49500 5« >500
2800 3300 3000 a 200
2200 2700 2450-2550
1800 2200

4000 4300 4100—4200
4500 5000 4900

80000 85000 84500 81000
30000 290 i0-29 00

12000 14000 13250-13700
2100 2600 2450-2550
1700 2*00 1900 2100
24000 26000 25500
850 950
J 700 8200 7800-8000
800 1200 1050-1150
151-00 20000 16500 17000
7200 7600 7400-7475
25000 28000 26400-27000
95 0 100. 0 9500—9800
1.00 1900 1775—1800
1700 2000 1950-2000
3 .¡00 37o0 3äö0
600 800 65 0 -7 0 0

T E L E G R A M Y  G IE Ł D O W E
W arszawa, 6 lutego (PAT). Giełda. W aluty. C y­

fry w tysiącach: Dolary Stanów Zjednoczonych 
9100, 9150, 9100, sprzedaż 9200, kupno 9000, franki 
francuskie 413—410, funty angielskie .38800, frank 
złoty 1800, bony złotowo 1300, 1400.

Czeki: Belgja 375, 373, sprzedaż 377, kupno 369, 
Londyn 10790, 40835, 39115, sprzedaż 39500, kupno 
38700, Nowy York 9075, 9150, 9100, sprzedaż 9200, 
kupno 9000, P ary ż  421, 417, 419, sprzedaż 423, ku­
pno 415, Szw ajacrja 1592, 1570, 1582 i pół, sprze­
daż 1598, kupno 1556, P raga 263.750—259.350, W ie­
deń 129, 128, sprzedaż 130, kupno 126, W iochy 398 
i pół, Kopenhaga 1487—1485.

Wiedeń, 6 lutego (PAT). Giełda. Dewizy: Am­
sterdam 26550, Zagrzeb i Belgrad 835, Berlin 15*50, 
Bruksela 2904, Budapeszt 243, Bukareszt 353, Chry 
stjanja 9480, Kopenhaga 11630, Londyn 306000, Ma­
dry t 8930, Medjolan 3124, Nowy York 70935, P a­
ryż 3302, P raga 2059, Sofja 518, Sztokholm 18370, 
Zurych 12355, dolary 70860, belgijskie 2865, buł­
garskie 496, duńskie 11490, m arka niem. 15‘10, an­
gielskie 304200, francuskie 3295, holenderskie 26350 
włoskie 3120, jugosłowiańskie 834, norweskie 0.360 
polskie 75-85, rumuńskie 354, szwedzkie 18160, 
szwajcarskie 12340, hiszpańskie 8810, czeskie 2050< 
węgierskie 166.

P R Y W A T N Y  K U R S  M A R K I  W  Z U R Y C H U  .
Zurych. 6 lutego (PAT). Szwajcarski Bankve­

rein notował dziś nieoficjalnie przekaz na W arsza­
wę 0000050— 0000100.

Poszukuje się zaraz

do fabryki gw oźdź1, któryby mógł także 
wyrabiać narzędzia (W^rkzeugerzeuger). 
Ref.ektuje się tylko na pierwszorzędną silę. 
Oferty zaopatrzone świadectwami przyjmuje 
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Przegląd społeczny
Z c A M A N IE  U M O W Y  P R Z E Z  C E C H  M A J S T R Ó W  

S T O L A R S K IC H  W  K R A K O W IE
W  chwili najcięższej dla robotników z powodu 

waloryzacji podatków, stagnacji w j>rze.nyśle i 
bezrobocia, względnie redukcji dni pracy, majstro­
wie krakow scy uważali za stosowne sprowokować 
robotników przez zerwanie umowy, zawartej w 
poprzednim roku. Pismem z 31 stycznia zawiado­
mili organizację, że za drugą połowę syczuia wska­
źnika drożyźniamego nie w ypłacą i dalszych rów ­
nież nie będą w ypłacać. Robotnicy w odpowiedzi 
oa to na nadzwyczajnem zgromadzeniu, oJbytetr. 
1 lutego nie przyjęli tego pisma do wiadomości, u- 
w ażając je za złamanie umowy i sądzą, że konfe­
rencja wspólna spraw ę waloryzacji płac załatw;, 
zaś co do w ypłaty  za dirugą połowę stycznia 19.71 
proc. m ajstrowie się namyślą i wypłacą.

Tow arzysze stolarze w Krakowie! W m yśl u- 
mowy macie wszędzie żądać dotrzym am a um ow y  
i w yp łaty  zaległych procentów!

W Y Z Y S K  R O B O T N IK Ó W  W  C E G IE L N I  
W  N IE P O Ł O M IC A C H

Robotnicy zajęci w  fabryce cegieł i dachówek 
P. burm istrza W immer a w  Niepołomicach żalą się 
na niesłychany wyzysk. P. W immer pła-lł robotni­
com po 500 tysięcy marek dziennie. Nie mogąc wy­
żyć, zażądały zw rotu świadectw, gdyż chciały wy­
jechać do robót rolnych do Francji, g ’l>£ fakty cz- 
nie oyfy robotnicami rolnemi i przyjęły prac«; w  
ccgielr-i podczas zimy, z czego p.-*Wimiiier korzy­
sta» płacąc im śmiesznie niskie sumy. Na żądanie 
zw rotu św iadectw  p. W immer popsuł loboćuiconi 
5’wiadectwa moralności, przekreślając im w nich 

• zajęcie jako robotnic rolnych, a następn.c wyrzucił 
wyzyskane robotnice za bramę faoryki w połowią 
tygodr/a. Zaznaczamy, że p. WLmr.cr pilnuje •ylko 
swycli interesów i polowania, a o gmmę zupełnie 
się nie troszczy, zaś interesenci j o  patę  dni na- 
dare ;m:e na pana „burm istrza“ wyczekują. Czy 
woje w. dztwo wie o tem zaniedbywaniu ol owiąz- 
ków urzędnika gminy przez p. buumsUza Wimme­
ra?  Ma on do pomocy w fabryce nie;ikiego La­
cha. kory robotników traktuje jak niewolników. 
Robotnicy bojąc się szykan z jego strony, nie na­
leżą do organizacji. Robotnicy z tem stanę <• rze ­
czy skończyć muszą, gdyż czasy aiew onictw a d a­
wno się skończyły. P . Wimmer ze swym pom oc­
nikiem Lachem nietylko szykanują stale zajętych, 
ale innym, pragnącym  opuścić jego fabrykę : udać 
się za lepszym kawałkiem chleba robi trudności. 
Tą drogą krzywdzeni wzywatją p. W im m tra do 
zmiany swego postępowania.

Robotnikom zaś zw racam y uwagę, że tylko w  
organizacji i solidarności znajdą oparcie i obronę.

Repertuar
Teatr im. Jul. Słowackiego

Czw artek: „P tak“.
Piątek: „Carewicz Aleksy“.
Sobota: Nowość „Świerszcz za kominem“ K. Di­

ckensa.
Teatr Bagatela t

Czw artek: „Praw da w  winie“.
Piątek: „Chimery“ (premiera).

Teatr miejski Operetka
Czw artek: „Katia tancerka“.
Piątek: T eatr zamknięty.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza
(Aleja Krasińskiego 8. Dom  górników). 

Sekretariat U. L. o tw arty od 5— 7 wieczór. 
Czyteln ia U. L. otw arta od 5— 7 wieczór.

K urs nauk obywatelskiej 
Piątek 8 lutego: Dr. W a c ła w  Lipiński: W ład za  

w ykonaw cza, sądy, samorząd.

Kollegium w y k ła d ó w  naukowych. 
(R y n e k  A — B  39).

Poczęteb o godz. 7 wieczół.
Czw artek: Stanisław a W ysocka: Idea studiów 

(w związku z wystawieniem  Świerszcza). 
Kinoteatry

Uciecha: od piątku progam  podwójny „Zdobyw cy  
dżungli“ (2 serje).

Zachęta: „Książę gór“ z H arry Peelem.
Promień: „Ludzie nowi“, film francuski.
Reduta (ul. Lubicz 15): Dziś „W alka o dalary“, 

sensacyjny dram at w  6 aktach z M arją Mary 
w głównej roli.

MASZYNY
d o  p isa n ia  i d o  r a c h o w a n ia

pierwszy
148.

przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia 
w  M ałopolsce zakład mechaniczny

Wfodz. KtYHA, mechanik, ul. Fiorjańska 3
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M acdonald  przed parlamentem Przyaotowania do zamachu w Bawarji
Londyn (PAT). P ierw sze wystąpienie nowego 

rządu w  parlamencie nastąpi we w torek przyszłe­
go tygodnia. Ustalono, że na wtorkowem  posie­
dzeniu parlam entu król nie w ygłosi żadnego prze­
mówienia.

PROJEKTY PARTJI PRACY
Locdyn (PAT). Komisja rolnicza partji pracy 

w sprawozdaniu swojem zaleca znaejonalizowanie 
ziemi, zwiększenie płac robotniczych, stworzenie 
banku, k tóry  udzielałby pożyczek przedsiębior­
stwom spółdzielczym, w reszcie zmonopolizowanie 
przez państwo zboża, mąki i mięsa.

Londyn (PAT). Przedmiotem szczegółowych 
rozważań rządu jest spraw a bezrobocia i konie­
czne stąd podniesienie produkcji i popraw a środ­
ków  komunikacyjnych pomiędzy poszczególnemu 
częściami imperium. W  tej ostatniej dziedzinie za­
biorą głos na wtorkow em  posiedaseniu parlamentu 
sekretarz stanu dla spr. kolonji i poezrnistrz ge­
neralny. Pośw ięcą oni obszerne referaty kwestji 
rozwinięcia radiotelegrafu w  mperjum. Sekreta­
riat stanu dla robót publicznych w ystąp również 
z  projektem rozbudowy miast i budownictwa 
mieszkalnego w  okręgach miejskich. W  tej dzie­
dzinie rząd ma zapewnić ciągłość robót na okres

Po zgonie Wilsona
KONDOLENCJA RZĄDU POLSKIEGO 

Warszawa (PAT). P rezes Rady ministrów prze­
słał na ręce sekretarza stanu Stanów Zjednoczo­
nych, Hughesa, następującą depeszę z powodu 
śmierci b. prezydenta W ilsona: W zruszony do 
głębi śmiercią wielkiego obyw atela Stanów Zjed­
noczonych, byłego prezydenta Wilsona, którego 
zasług dla spraw y Polski i jej niepodległości Pol­
ska nigdy nie zapomni, pozwalam sobie przesłać 
w yrazy  najgłębszego współczucia w  imieniu Rze­
czypospolitej polskiej.

NIEMCY NIE WYWIESZAJĄ PLAGI ŻAŁOBNEJ 
Waszyngton (PAT). Rząd R zeszy polecił am ba­

sadzie niemieckiej w  W aszyngtonie, aby nie wy-

Komisje sejmowe
(PAT). Warszawa, 6 lutego.

&  Komisja komunikacyjna obradow ała dziś nad 
projektem ustaw y o państwowej wyłączności 
poczt, telegrafów i telefonów. Na przedstawienie 
ministra handlu uchwalono odroczyć sprawę na 
dw a tygodnie, aby referent dr. Bardel mógii poro­
zumieć się z odpowiednimi czynnikami w tej spra­
wie i uzgodnić niektóre ustępy projektu.

Komisja administracyjna na dzisiejszera posie­
dzeniu na wniosek pos. Ostrowskiego przyjęła re ­
zolucję, w zyw ającą rząd do oddania osady Mły­
narskiej w łasności państw a na rzecz osiedla Na­
sielsko. Następnie rozpatryw ano dw a wnioski so­
cjalistów i komunistów w  sprawie znęcania się nad 
więźniami politycznymi i b id a  przez policję pań­
stwową. Pos. Lewin postawił wniosek, aby więź­
niom żydom wolno było korzystać z wiktu ry tual­
nego. W niosek odesłano do podkomisji dla zbada­
nia stanu administracji i potrzeb ludności na zie­
miach wschodnich, oraz dla zbadania faktów  bicia. 
Podkomisja ma złożyć sprawozdanie Sejmowi.

Komisja odbudowy przyjęła w  trzeciem czyta­
niu projekt ustaw y o odbudowie kraju z wyjątkiem 
art 13, do którego rząd zgłosił poprawkę, aby 
k redyty  nadawał nie państw ow y bank odbudowy, 
ale bank, w skazany przez ministra skarbu. Decy­
zję komisji odroczono do piątku, t. j. do czasu po­
rozumienia się z klubami.

Komisja ochrony pracy w  myśl propozycji rządu 
przyjęła artykuły  3—4 projektu ustaw y o zabez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia.

Komisja wojskowa obradow ała w dalszym cią­
ga nad projektem ustaw y o  podstawowych p ra­
wach i obowiązkach szeregowców wojskowych. 
Przyjęto artykuły  10—25 z tem, że trzy  artykuły 
odesłano do specjalnej podkomisji. A rtykuły te do­
tyczą momentu żądań szeregowych, należenia do 
stow arzyszeń niepolitycznych i spraw y degrada­
cji.

Komisja budżetowa ukończyła w drugiem czy­
taniu budżet m inisterstw a rolnictwa i przystąpiła 
do trzeciego czytania.

0 traktat handlowy z Austrją

ryża do W arszaw y zatrzym a się w Wiedniu, gdzie 
odbędzie konferencję z kanclerzem Seiplem i ¡mi­
nistrem  spraw  zagr. Grimbergerem.

od. 15 do 20 lat, dając w  ten sposób pewność ro­
botnikom przem ysłu budowlanego, iż w tej dzie­
dzinie ryzyko bezrobocia zmniejszy się do mi­
nimum.
UZNANIE ROSJI I PRZYJĘCIE NIEMIEC DO 

LIGI NARODÓW.
Londyn (PAT). W obec przedstawiciela jednego 

z pism manchesterskich oświadczył Ram aay Mac­
donald, że uznanie Rosji sowieckiej nastąpiło bez­
warunkowo i faktu tego nie można kwestionować. 
Co do uznania de iure, Macdonald był przeciwny 
temu wyrażeniu, które naogół nie jest zcozumiałe. 
W obec tego jednak, że rząd sowiecki kładł nacisk 
na użyeio tego wyrażenia, Macdonald był gotów 
podpisać uznanie w tej formie. Dalej zaznaczył 
Macdonald, że Rosja i Niemcy powinny należeć 
rio l  igi narodów. Co do Rosji, to będą jeszcze pe­
wne trudności z jej przyjęciem, natomiast premier 
obstaje za przyjęciem Niemiec do Ligi. W  spira- 
wie stosunku do Francji oświadczył Macdonald, 
że zą ostatnie nieporozumienia jest odpowiedzialne 
zwlekające i negatywne stanowisko dawniejszego 
rządu angielskiego. Obecnie rzeczy pójdą inaczej. 
Wynik tego nowego stanowiska Anglii — dodał 
Macdonald — będzie jak się zdaje owocny.

wieszała chorągwi żałobnej na gmachu ambasady 
z powodu śmierci Wilsona.

A FRANCJA PRZECIWNIE 
P aryż (PAT). Rząd w ydał rozporządzenie, po­

lecające wywieszenie w  dniu 6 bm. chorągwi ża­
łobnych na gmachach rządowych z powodu śmier­
ci Wilsona.

ŻAŁOBA NARODOWA W AMERYCE
W aszyngton (AW). Prezydent Coolidge zarzą­

dził trzydziestodniową żałobę narodową z powo­
du śmierci Wilsona. Ciało zmarłego prezydenta 
zostanie pochowane w krypcie budującej się obe­
cnie katedry, k tóra będzie przeznaczona dla zwłok 
wybitnych mężów amerykańskich.

Wydział rewizyj skarbowych
W arszaw a (te i wt. „Naprz.“). P rzy  departam en­

cie administracyjnym m inisterstw a skarbu utwo­
rzony zostanie nowy w ydział rew izyjny z nastę­
pującym zakresem działania: 1) wykonywanie o- 
góluego nadzoru i kontroli nad władzami i urzę­
dami skarbowymi, 2) piecza &ad doborem i w y­
szkoleniem personalu, 3) wydawanie opinji w  spra­
wach personalnych i o technicznej wykonalności 
rozporządzeń skarbowych.

Fabryki amunicji w Polsce
Wiedeń (AW). „Wiener Allg. Ztg.“ donosi z Bu­

karesztu, że wielkie angielskie konsorcjum per­
traktuje z rządem  polskim i rumuńskim w  sprawie 
założenia szeregu fabryk amunicji, k tóreby miały 
pokryć potrzeby annjt małej ententy i Polski. Je ­
dno z przem ysłowy cli przedsiębiorstw w Siedmio­
grodzie m a być przekształcone na fabrykę amuni­
cji. Rokowania z rządem rumuńskim biorą obrót 
pomyślny.

^  — o o o —

Dalsze uznanie sowietów
Praga (AW). Korespondent wiedeński „Prager 

P resse“ potwierdza wiadomość o zamiarach uzna­
nia rządu sowieckiego przez Austrję. W edług ko­
respondenta bezpośrednio po powrocie kanclerza 
Seipla i ministra Griinbergera z Bukaresztu po­
dejmie rząd ajusrjacki rokowania w  sprawie uzna­
nia de iure sowietów.

Wiedeń (AW). W edług „Neue Freie P resse“ rząd 
norweski zamierza uznać rząd sowiecki de iure. 
Natomiast Szwecja zajmie stanowisko w yczekują­
ce w  związku z rokowaniami o zawarcie układu 
handlowego z Rosją.

Skandal naftowy w Ameryce
Wiedeń (PAT). , Neue Fr. Presse" donosi z W a­

szyngtonu że komisja śledcza senatu zwróciła się 
do byłego sekretarza stanu FaLla, by w piątek
zjawił się ponownie przed, komisją, celem w yja­
śnienia swego stosunku do byłego ministra spra-

Daugherty. również zamieszanego w 
sprawę naftową, ora? do Sinclaira. Nadto komisja 
wezwała głównego kasjera banku „National C ity“ , 
aby przedstawił sumy, które bank pokrywał na 
rachunek Sinclaira i jego -adwokata w czasie od 
I grudnia 1919 do lipca 1923.

W iedeń (PAT). „Neues W iener Journal“ donosi 
z Monachjum, że przygotowuje się znów zamach 
w Bawarji, k tóry  obejmie nietylko Bawarję ale 
także i całe Niemcy. Ujawniają się usiłowania nie­
dopuszczenia do procesu Ludendorffa i Hitlera. 
Berliński „Vorwaerts“ nazyw a czas, jaki jeszcze 
pozostał do nia rozpoczęcia procesu Hirtlera, cza­
sem krytycznym  pierwszego rzędu.

Koniec separatystów w Nadrenji
P aryż (PAT). Z Palatynatu donoszą, że spokój 

został przyw rócony na całym terenie. Panuje przy­
puszczenie, że nastąpi powrót do dawnej sy tuacji 
Zarządzenia w ydane przez separatystów  nie będą 
prawomocne, Niemcy wydaleni przez separaty­
stów będą mogli powrócić do Palatynatu, ci zaś, 
którzy zostali wydaleni przez komisję, będą mu­
sieli czekać na odnośną decyzję tej kom isji

Baldwin dajej leaderem konserwatystów
Londyn (PAT). Reuter donosi, iż są oznaki, że 

na jutrzejszem zgromadzeniu stronnictw a konser­
watyw nego zostanie powierzone kierownictwo 
partii Baldwinowi, mimo prowadzonej przeciw nie­
ma kampanii z powodu niekorzystnego wyniku 
wyborów.

Kieska powstańców w Meksyku
Londyn (PAT). Biuro R eutera donosi z Nowego 

Jorku: Jak  słychać z dobrego źródła, wojska ge­
nerała Obregona znajdują, się w  odległości 5 mfl 
od Cordowy. P rzez zajęcie tej miejscowości po­
w stańcy zostaliby izolowani

I  radni sociallstyczncgo
DOROCZNE ZEBRANIE PARTYJNE 

W KRAKOWIE
odbyło się w  dniach 27 i 30 stycznia, o raz 3 lu­
tego pod przewodnictwem tow. d ra  Kunickiego i 
rm. Ziffera. Sprawozdanie z działalności krakow­
skiej Rady Robotniczej składał tow . dii. Rosep- 
zweig. W  roku 1923 organizacja partyjna w zrosła 
o blisko 2000 członków. Setki zebrań i zgromadzeń, 
liczne m asowe akcje świadczą o rozwoju ruchu 
socjalistycznego na gruncie krakowskim.

Sprawozdanie klubu radców P P S  przedłożył 
tow. Jasiński, sprawozdanie skarbow e tow. ■ Ren­
del, z ruchu spółdzielczego „Proletariatu“ na gra»- 
cie Krakowa tow. Ziffer, z działalności Tow. P rzy ­
jaciół Dzieci tow . Bobrowska, organizacji -koWet 
tow. Gancwolówna, komitetu pomocy dla' w ię­
źniów politycznych tow. Kustowski, komisji oświa­
towej tow. Zygmunt Gross, sekcji akademlcMej 
tow. Stan. Kunicki.

Sprawozdania te świadczące, że praca partyjna 
obejmuje w szystkie przejaw y życia robotniczego, 
zajęły pierw szy dzień obrad. W  drugim dniu sk ła­
dał sprawozdanie z XIX Kongresu P F S  tow. Hae- 
cker, przedstaw iając treść i znaczenie ważniej­
szych uchwal Kongresu. Następnie nad w szyst­
kiemu sprawozdaniami toczyła się dyskusja, w 
której przemawiali tow. Różycki, P rzybyś, Hae- 
oker, Polewka, Ziffer, Majewski i inni, poczem na 
w ło s e k  tow. Abrahamera, postawiony imieniem 
komisji kontrolującej, uchwalono skarbnikowi i u- 
stępującemu W ydziałowi jednomyślnie absoluto­
rium i wotum zaufania.

Sprawozdanie poselskie tow. dr. Bobrowskiego 
przyjęto gorącym i oklaskami.

W reszcie w ybrano now y W ydział Rady Robot­
niczej, w  skład którego weszli tow. dr. B obrow ski 
dr. Kunicki, dr. Rosenzweig, d r. Miiller, Gwóźdź, 
Jaroszewski, Jasiński, DzSędziniewicz, Klemensie­
wicz, Packan, P rzybyś, Różycki, Haecker, Ziffer, 
Karton. Mazur, Kustowski, Rendel, Kunioki Stani­
sław, W ardęga, Bator, Pankiewicz, Towpasz, Ja­
worski, Flesza-r, Bobrowski M ieczysław. Do ko­
misji rewizyjnej: Giza, Abrahamer, Giołkosz- Adam, 
Kluczka. Do komisji ośw iatow ej: prol. Matejko, 
dr. Miiller, dr. Medyński, Z. Gross, dr. Kropatseh, 
Ziombównn, W iśniewski, Zathej, W asserbergero- 
wa, Porczak, Feldman, Trzewiczek.

Związki i zgromadzenia
POSIEDZENIE NOWOWYBRANEGO WYDZIA­

ŁU RADY ROBOTNICZEJ odbędzie się w  sobotę
') lutego punktualnie o godz. 6 .wieczór w Sekre- 
.arjacie Rady Rob. ul. Dunajewskiego 5 I p.

KOMISJA OŚWIATOWA RADY ROBOTNI­
CZEJ odbędzie posiedzenie w piątek 8 lutego o 
sod/.. 7 \vU'cc?6r w Sekretariacie Rady Robotniczej 
ul. Dunajewskiego 5 U. p.

KÓMISJA REWIZYJNA RADY ROBOTNICZEJ 
o d b 'J z i;  posiedzenie w  piątek S luteęo o godz. t> 
i pó« w ieczór w Sekretalrjacie Rady Robotniczej 
ul. Dunajewskiego 5 II. p.

Warsrawa (tel. w ł. „Naprz.“). W czoraj premjer 
Grabski konferował z posłem austriackim  p. Po- wiediiwości 
stem. W  sprawie traktatu  handlowego minister 
spraw  zagranicznych p. Zamoyski w drodze z Pa-
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PRZEGLĄD LITERACKI
NOWE WYDAWNICTWO KOMUNALNE. Tak

ubogą naogóf polską literaturę komunalną powię- 
k szy łan o w a książka posła dra A. P ragiara Zarys 
.Skarbowośei komunalnej“ cz. I, która ukaszafa sie 
jako tom VII dziś już powszechnie znanej „Biblio­
teki Komunalnej Wendego“. P raca dra Pragiera 
ukazuje się bardzo na czasie, bowiem w  momen­
cie, gdy sam orządy polskie przystępują do reor­
ganizacji swej skaibowości na zasadzie nowej u- 
stiiwy o finansach komunalnych. Część I pracy 
tira A. Pragiera, która w yszła z druku, omawia w 
rozdziale I ustrój i zakres działania związków ko­
munalnych w  Anglji, Francji, Prusach, Austtji oraz 
.szczegółowo w  Polsce z omówieniem z osobna 
każdego stopnia jednostki snr?^rządowej w  każ­
dym z b. zaborów. Rozdział II mówi o formach 
gospodarki skarbowej komunalnych związków, a 
więc o sporządzaniu budżetów zarządzie kasy i 
rachuby, sporządzaniu zamknięć ira ch tm k o w y ch . 
Rozdział III poświęcony jest sprawie wydatków , 
sposobie ich pokrywania i podziału na w ydatki o- 
gólne i specjalne, przyczem autor szczegółowo o- 
mąwia rodzaje poszczególnych wydatków , sposo­
bie ich pokryw ania i podziału t u  w ydatki ogólne 
i specjalne, przyczem autor szczegółowo omawia 
rodzaje poszczególnych wydatków , jak to na szkol­
nictwo, szpitalnictwo, zdrowotność publiczną, dro­
gi i t. p. Autor w pracy swej uwzględnia w szystkie 
ustaw y obowiązujące w  chwili obecnej w  Polsce, 
wobec czego m a ona dla działaczy samorządo­
w y c h  nietylko ogólne znaczenie, zaznajamiając ich

z organizacją skarbowości komunalnej na Zacho­
dzie, ale i praktyczne dając interpretację obowią­
zujących w Polsce ustaw. Dlatego nie wątpimy, że 
szeroki ogół działaczy i pracowników sam orzą­
dowych powita ten nowy tom „Bibljoteki Komu­
nalnej W endego“ z tym samym uznaniem, co i po­
przednie.

„PRZEMYSŁ, RZEMIOSŁO, SZTUKA", czaso­
pismo, poświęcone wytw órczości przemysłowej i 
rękodzielniczej, oraz sztuce plastycznej, organ miej 
skiego Muzeum przemysłowego w  Krakowie, pod 
redakcją Kazimierza W itkiewicza, bibljoteka Mu­
zeum. W yszedł z druku zeszyt 3—4 rocznika III. 
Na treść tego pięknie pod względem graficznym 
wydanego i bogato ilustrowanego zeszytu podwój­
nego składają się następujące artykuły: Jerzy  Do- 
brzycki: „Śląska w ytw órczość ceramiczna w
XVIII wieku“ (dokończenie). — Tadeusz Sew eryn: 
„Tajniki rzemiosła malarskiego“. — Adam Chmiel: 
„Karty do gry  z geografją Polski“ z drugiej poło­
w y XVIII wieku“. — Dr. Adam Bochnak: „Maka­
ty m arszałka Francji Fr. de Creąui księcia de Les-

diguieres". — Dr. Tadeusz Dobrowolski: „Ze śred­
niowiecznych malowań ściennych“. — Dr. Tadeusz 
Dobrowolski: „O skrzyni z Nowego Sącza“. — 
Nadesłane książki i czasopisma. — Z dziaiłalności 
Muzeum. — Redakcja i Administracja tego pożyte­
cznego pisma: Kraków, ul. Smoleńska 9.

S K Ł A D N I

[K. D .  M snfiiia  li
poleca swój nowo otworzony magazyn towarów bła 

watnyeh, b elizny damskiej, trykotów i t. d. 

po cenach umiarkowanych, 163 
w spłacie ewentualne ulgi

—o -
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH ROBOTNI- 

KACH: Pracow nicy drogowi PK P na przestrzeni 
Prócbno-Chybie 1,650.000 ni!< Za pośrednictwem 
Org. drukarzy: Drukarnia „C^a-ju“ 2,910.000. Dru­
karnia Czerneckiego 4 miłjony. Drukarnia Literac­
ka 1,950.000. Drukarnia Deutschera 1 miljon. Dru­
karnia Ludowa 2,500.000. Drukarnia Narodowa
5,415.000. Drukarnia Uniwersytecka 1,700.000. Dru­
karnia Związkowa 4,304.000. Drukarnia Sarmacja 
100 tys. Sałakowski Józef 150 tys. Gruszkowski 
Franc. 250 tys. Mucha Ferdynand 1 miljon. M aszy­
niści i palacze z parowozowni w  Dębicy premję 
przebiegową za miesiąc październik 5,101.000. P ra ­
cownicy Pow . Kasy Chorych w Chrzanowie, do­
chód z wieczorku 50 miliomów. Magdziarz Jam 1 mi­
ljon. W eissman Dawid 1 miljon. Górnicy z kopalni 
„Zbyszek“, Trzebinia 30 miijonów. Z Rocznicy P ro ­
letariatu N. Sącz od St. B. 15 miijonów. Kom. 
Miejsc. P P S  Zebrzydowice Śląsk ciesz. 88 K czesk. 
Tow. Spis z Łańcuta 2 miljonv mk.

NA TOW . PRZYJ. DZIECI: Od J. R. przez tow. 
W iśniewskiego 3 miliony ,mk. Tow. Packesz 1 mi­
ljon.. Tow. Maziur 1 miljon mk.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  w  złotych po lsk ich  oblicza s ię  po  urządow ym  kursie  franka  z ło te go  w  dn iu  w płaty |

Geny ogłoszeń Z a 1 w ie rsz  m ilim etrow y:

Z w yk łe  10 gr. —  N ad e słan e  25  gr. —  P o  kron ice  3 0  gr. 

N a  I. stron ie  4 0  g ro szy
Ceny ogłoszeń

O głoszen ia  z a m ie jsc o w e  50%  d ro ższe . C eny  p o w y ższe  o b o w iąz u ją  o d  d n ia  zm iany w  nag łów ku . Z a  te rm in o w e za m ie sz c z e n ie  o g ło sz e ń  a d m in is tra c ja  I
m e c d p o w ia d a .

D Z IA Ł  IN S E R A T O W Y  „ N A P R Z O D U “ D U N A J E W S K IE G O  L. 5. —  T E L E F O N  3tO. —  K O N T O  P. K. O. Nr. 140.256. J

WIELKA WYPRZEDAZ KARNAWAŁOWA!!!
Chcąc zaznajomić P. T. Publiczność z wyrobami naszej iabryki i przekonać o dobroci tychże, 
sprzedajemy niżej cen hartownych nasze pierwszorzędne likiery desorowe i wódki, w składzie 
fabrycznym Prądnickiej parowej fabryki Wódek, Likierów, Rumu. Sliwowioy, Koniaku etc.

T. ImmergIBck, Kraków, Prądnik Czerwony
Tal. 3510 Za rogatkę Warszawską Tal. 3510
U W AGA! Na zabawy, bale, maskarady i dancingi dajemy nasze wyroby do komisowej sprzedaży. 119

• • •

Restauracja Związkowa „Józefa“
Kraków, ulica Lubicz L. 9 131

wydaje obiady 3-ch dań po . . . Mp. 1,800.000
Kuchnia doborowa —  znakomite wyroby masarskie. —  Równocześnie zawiadamia się P. T. Gofici, 2e schody

•  prowadzące od strony dworca kolejowego są już otwarte. Zarząd. •

Firm 21 22/23 
Spóudz. L. 92

Wpisano w mm spółdzielni:
Siedziba i brzmienie firmy: Spółdzielnia kolejarzy spo­
żywców „Postęp“ w Krakowie Dz. XXII. z ograniczoną 

odpowiedzialnością.
1. Numer kolejny wpisu: 3.
5. Ustąpił członek zarządu Michał Pozdro.
.Dzień wpisu 11 stycznia 1924. 122

Sąd okręgowy jako handlowy w Krakowie 
Oddział II. dn<a 8 stycznia 1924.

N ad sze d ł św ięty transport

smalcu, słoniny, mydła
prow eniencji am erykańsk ie j

GAENGER i Ska, Kraków
Starow iślna 40. Telefon 4257

Sk ró t  te legraficzny: GAENGERSKA 159

i  arieto w ysz ła  z d ruku

ZBIOROWA KSIĘGA PAMIĄTKOWA

ALEKSANDER 
MALINOWSKI

1869— 1922
T R E Ś Ć :

LEON W ASILEW SKI: Życiorys Aleksandra Malinowskiego' 
ALEKSANDER MALINOW SKI: Ze wspomnień

I. Trzydiiestogodzinna rozmowa
II. Etapem z X  pawilonu do Siedlec
III. Kwestja unicka w więzieniu sledJeckiem
IV. Moja ucieczka
V. List z Cyta '.eh warszawskiej
VI. Z listu z lutego 1907 r.

JÓZEF PIŁSUDSKI: Wspomnienie o Aleb^ndrze Mali­
nowskim

MAR JA PAS ZOWSKA: Aleksander MaTnowski w wię­
zieniu i organizowanie ucieczki 

KAZIM IERZ ROŻNOWSKI: Ze wspomnień wspólnego 
z Aleksandrem Malinowskim pobył« w więzieniach 

MAR JA PASZKOWSKA: Jak się ’ jdosial Aleksander 
Malinowski z Cytadeli warszaw afeiej 

BORYS W1G1LEW: Wspomnienie towarzysza Rosjanina 
o Aleksandrze Malinowskim 

EM L UAECKER: Zakończenie
Portret Aleksandra Malinowskiego w«<Uvg fotografji

— o O O —

Do nabycia w Administracji „Naprzodu**
Kraków, ul. Dunajewskiego 5.

Cena 600.000 mk., z wysyłką 1,000.000 mk. —  wysyłka
tylko za upizedniem nadesłaniem solówki.

W ydaw ca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel. 1310).


